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O wszechnicę żydowską w Palestynie.
Wszechnica żydowska w  Palestynie jest jednym  z idealnych  

celów żydowskiego ruchu renesansowego. Jak  każdy ideał, jest 
ona rzeczą niezm iernie pociągającą, ale skom plikow aną i tru- 
dna do przeprowadzenia. D latego ci nawet, co poważne m ają  
wątpliw ości, o przedmiocie tym  mówić będą, że się tak  w yrażę, 
z mięszanemi uczuciami, bo jeże li rozum każe im występować na 
razie przeciw  wszechnicy, to serce ku  niej ich ciągnie. Z  dru- 
giej zaś strony i ci, co należą do najgorętszych je j zwolenników , 
nie pow inni zam ykać oczu na niebezpieczeństwa, łączące się 
z przedwczesnem urzeczywistnieniem  narodowego marzenia.

W skazano już na to, że m yśl wszechnicy nie jest nową. 
Pow stała ona przed la ty  w  łonie t. zw. fra k c y i dem okratycznej. 
G łów nym i je j prom otoram i b y li W eizm ann i Feiw el. Było to 
w  okresie, k iedy  powstały ״Judischer Y erlag“ i ״ Tow arzystw o dla 
sta tys tyk i Ż ydó w “ . W szystk ie  te usiłowania ku ltu ra lne  pozo- 
staw ały ze sobą w pewnym  zw iązku. ״Judischer Y erlag“ wy- 
dał bi oszurę program ową ״Eine jiidische Hochschule“, a w  pierw - 
szyrn tomie ״Jiidische S ta tis tik“ ogłoszone by ły  w y n ik i ank ie ty  
o położeniu studentów żydowskich na wszechnicach europejskich, 
ankie ty  urządzonej z myślą o wszechnicy żydow skiej. Pew ien  
zamożny zw olennik wszechnicy, rodem z B aku, zaofiarow ał 25 
tysięcy fr. dla prac przygotowawczych. 'Środkami tem i założono 
w  Bernie biuro i gospodarowano przez la t parę.

Y  sprawie te j in icjatorow ie je j zw rócili się i“do mnie, pro- 
sząc mnie, bym zainteresował dla niej ko ła żydowskich profeso-
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rów  wszechnicy w  B erlin ie. U czyniłem  to, głównie przy pomocy 
profesorów: Leop. Landaua, M arcina Philippsona i śp. Meyer- 
hoffera. Odbyło się parę zebrań w  pomieszkaniu prof. Landaua. 
R ezultatem  obrad było, że w  w arunkach obecnych najodpowie- 
dniejszem byłoby założenie nie wszechnicy, jeno ״ technikum “ .

Prace ówczesne, k tóre  kosztowały sporo czasu i trudu, nie 
b y ły  bezowocne. Bo oto ״ H ilfsvere in “ niem iecki, zapoznawszy 
się ze sprawą, podjął się przeprowadzenia m yśli ״ technikum “ . 
D zię k i jego staraniom usilnym , instytut ten prawdopodobnie inau- 
gurow anym  będzie w  przyszłym  roku.

*  *

Zanim  jeszcze powstało technikum , rozbrzm iewa na nowo 

hasło wszechnicy.
Skąd to nagłe, gwałtowne zapotrzebowanie aż dwóch w yż- 

szych instytucyi naukowych w  Palestynie? Czy uczyniliśm y już  
ty le  dla kolonizacyi k ra ju , że dzieci kolonistów, zapełniwszy  
w szystkie inne zawody, a zwłaszcza rolniczy, drogą normalnego 
rozwoju istotnie ju ż  potrzebują wszechnicy, gdyż brak w Pa- 
lestynie lekarzy, adwokatów, przyrodników  i teologów?

Tego, rzecz jasna, n ik t na serjo tw ierdzić nie może.
D la  uzasadnienia p ro jektu  wszechnicy, pow stają tedy głó- 

wnie następujące punkty  w idzenia:
1) Osiedlenie mas żydow skich na ziemi, nie jest głównym  

celem naszym w  Palestynie. Powinniśm y tam  raczej stworzyć  
ty lko  małe centrum  ku ltu ra lne , któreby odrodziło i połączyło  
żydostwo w całym  świecie. D latego rychłe stworzenie wszech- 
nicy jest pożądane.

2) Wszechnica nie jest w praw dzie jeszcze niezbędną po- 
trzebą ku ltu ra lną , lecz jako  uwieńczenie naszego szkolnictwa  
w Palestynie, wzm ocniłaby znakom icie polityczną naszą pozycję.

3) Owszem, powinniśm y osiedlić w  Palestynie masy jakn a j- 
liczniejsze, lecz n iety lko  na roli, ale i w  miastach. D la  przy- 
ciągnięcia ich trzeba dać dzieciom przybyszów sposobność do 
kształcenia się.

4) Studentom żydow skim  zam knięte są wszechnice rossyjskie, 
a obecnie i niem ieckie u trudnia ją  im przystęp. Trzeba tedy stwo- 
rzyć dla nich wszechnicę żydowską. Jeśli założym y ją  w  Pa- 
lestynie, przyspieszym y tam  proces odrodzenia narodowego, a za- 
razem wychowankowie gim nazyów hebrajskich w  Jaffie  i Je ­
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rozolim ie będą mogli kontynuować studya swe na wszechnicy 
hebrajskiej.

*
*  *

1 iei wszy punkt w idzenia k ry je  się z form ułą syonizmu ku l- 
tu i alnego Achad Haam a. M usiałbym  powtórzyć całą ״dyskusyę 
ku ltu ra ln ą“, k tó rą  przeprowadzono z okazyi ostatniej enuncja- 
cji Achad Haam a, gdybym chciał polemizować z m yślą ״ minia- 
turowego centrum  ku lturalnego“ w Palestynie. Sądzę, że dla  
większości czyteln ików  tego pisma, konieczności kolonizacji na 
szeroką skalę dowodzić nie potrzeba. W  żadnym  razie wszech- 
nica nie może i nie powinna zastąpić nam ta k ie j kolonizacji.

It iic y a ty w a  w  sprawie wszechnicy, w yszła obecnie od Usy- 
szkina, k tó ry  b y ł i jest najgorętszym  zw olennikiem  kolonizacji. 
N ie można przypuścić, by Usyszkin nagle został przyjacielem  
miniaturowego, kulturalnego wyłącznie ośrodka. Jego wszech- 
nica nęcić będzie przedewszystkiem  jako  zdobycz polityczna, 
a powtóre jako  środek przyspieszenia im igracji clo Palestyny.

Politycznego znaczenia wszechnicy n ik t zapoznawać nie może. 
A n i 1113 ani też inne narody i rządy. I  dlatego poważnie za- 
stanowić się nad tem należy, czy to, co nas pociąga, nie powinno 
raczej w dobie obecnej przem awiać przeciw  temu planowi. K iedy  
dyskutowano nad założeniem technikum , w  T urcy i panował jesz- 
cze system autokratyczny. Wówczas wszystko było kw estyą bak- 
szyszu. Polityczne w zględy nie istniały. W szak można nawet 
było pertraktow ać o charter! Dziś sytuacya całkow icie się zmie- 
nila. Owe pertraktacye o charter i polityczne sform ułowanie pro- 
gramu bazylejskiego napełn iły  um ysły w T urcy i nieufnością i po- 
dejrzliw ością, nawet wobec pracy naszej ko lonizacyjnej i ku l- 
tu ra lnej. Rząd m łodoturecki i inteligencya arabska czujnie śle- 
dzą każdy nasz k ro k . N ow y czynnik w stąpił na scenę: A ng lia , 
któ ra  niedwuznacznie dała do zrozum ienia w szystkim , k tórych  
to obchodzi, że zam ierza z czasem przyłączyć Syryę i Pale- 
słynę do Egiptu, i że w  tym  celu w zięła  pod opiekę swą ruch  
autonomiczno-panarabski. J ak ie  je j stanowisko wobec dążeń ży- 
dowskich? A ng lia  uważa Żydów za ludność mówiącą po nie- 
m iecku, zatem za p unkt oparcia niem ieckiej p o lity k i ekspan- 
żyw n e j: za ludność współzawodniczącą z A rabam i, k tó rzy  gra- 
w itu ją  ku  A ng lii. To wystarcza.

W ystępując na serjo z planem wszechnicy, m ielibyśm y do 
czynienia z oporem rządu tureckiego, ludności arabskiej i A n-
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głii. Opór ten zwróciłby się n iety lko  przeciw samej wszechnicy, 
lecz niemniej przeciw  kolonizacyi i niższemu szkolnictwu nasze- 
mu. B o to jasne dla w szystkich: w s z e c h n i c a ,  t o  c h a r t e r  
k u l t u r a l n y .  Ludność, k tó ra  zdobyła wszechnicę, rządzi w  
k ra ju  na polu umysłowem i ku lturalnem . Przypom inam y sobie, 
ja k  długie i zażarte w a lk i staczać musiały o wszechnicę naro- 
dową ludy od niepam iętnych czasów zamieszkujące k ra je  swe 
rodzinne —  wszak w A u s try i nie brak tych przykładów . I  dla- 
tego zadajm y sobie pytan ie: czy opłaca się przeforsować przed- 
wcześnie wszechnicę —  jeżeliby się to wogóle udać mogło 
a narazić się zato na sparaliżowanie naszej akcy i koionizacyjnej 
przez czynnik i wpływowe?

*
*  *

Że wszechnica mogłaby się przyczynić do wzrostu napływ u  
Żydów do Palestyny —  o ileby takowego nie zastanowiono środ- 
karni adm inistracyjnem i —  o tern nie wątpię. Przyznaję  też, 
że wszechnica m iałaby pewne znaczenie ekonomiczne dla Owych 
grup ludności żydow skiej, któreby dostarczały profesorom i stu- 
dentom pomieszkać, żywności i t. d., podobnie ja k  się to dzieje  
w innych m ałych miastach uniw ersyteckich, gdzie można mówić
przemyśle uniw״ 0 ersyteckim “ .

Zachodzi jednak poważna obawa, że ujemne s k u tk i powstania 
wszechnicy będą przew ażały nad dodatniemi, tak , że w lezu l- 
tacie gospodarcza pozycya nasza w  Palestynie ucierpi.

Podwójne grozi niebezpieczeństwo.
P ierw sze w tern polega, że istnienie wszechnicy w  Pale- 

stynie w obecnem stadyum wstrzym ać może Żydów od garnięcia  
się do rolnictwa. Podzielani przekonanie, że nie można stłumić  
naturalnego rozwoju narodu na korzyść pewnych jednostronnych  
funkcy j. K iedy syonizm polityczny kusił się o zatam owanie ruchu 
kulturalnego, walczyliśm y o swobodny rozwój tego ruchu. —י 
W szystkie  funkcje  organizmu kolektyw nego pow inny rozw ijać  
się równocześnie w sposób normalny. Lecz w im ię te j samej 
zasady, należy dziś chronić kolonizację rolną od zgubnego w pływ u  
przedwczesnego hyper-in telektualizm u. Zbytn ia  wybujałość kul- 
turyzm u połowicznego, bo cechującego się niedouczeniem, zbytnia  
ilość pro letaryatu  umysłowego należy do nieszczęść żydostwa 
w rozprószeniu. Idea palestyńska ja k  na inne nieszczęście, tak
1 na to m iała być lekarstw em . M ia ła  uzdrowić organizm ludu ży- 
dowskiego przez w ytw orzenie silnego stanu wieśniaczego. P rze­
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istoczenie ghettowców, k tó rzy  od la t dwóch ־tysięcy ż y li po mia- 
stach, w  chłopów, jest procesem niesłychanie trudnym . U ła tw ia ła  
go dotychczas w  Palestynie okoliczność, że wiedziano powsze- 
ch n ie : jeś li się kto  przenosi do Palestyny, to na to, by osiąść 
na ro li, lub by dzieci swe wychować na ro ln ików .

Jeśli teraz całą parą dążyć będziem do stworzenia ״m in ia  tu-
rowego centrum  ku ltu ra lnego“, jeś li nowo p rzyb y łym  suggero-
wać się będzie myśl, że powołaniem ich zostać św iecznikam i ku l-
tu ry  żydow skiej, słaby zapał dla ro ln ictw a i  pracy fizycznej
zgaśnie całkow icie. In te lek tu a ln i, zgrupow ani około wszechnicy,
poddawać będą ״ okazy“ chłopów żydow śkich surowej analizie.
Jeśli um ysł tak  św iatły , ja k  Achad H aam , pod nieświadomym
w pływ em  ku ltu ra ln e j swej idei przewodniej, w  ostatniej swej
rozprawce ״ Sach H a k o l“, k ry ty k u je  kolonistów naszych w  spo-
sób jednostronny i wygłasza zdanie: ״ Żydzi nie są p raw dziw ym i
chłopam i i nigdy n im i zostać nie mogą“, to możemy być prze-
konani, że m niej św iatli adepci ku ltu ra lizm u  drogą ״ ścisłych
metod naukow ych“ s k ry ty k u ją  do. reszty ruch tak  pomyślnie się
ro zw ija jący  i odbiorą młodemu pokoleniu w szelką chęć poświę-
cania się tw ardem u zawodowi chłopa. Lecz i bez tych prądów,
które  sparaliżu ją zapał i w iarę, samo sąsiedztwo wszechnicy w y-
starczy, by synów i córk i przybyszów a naw et dzieci dawnych
kolonistów odciągać od roli. W szyscy tłum nie garnąć się będą
do ״A lm a M ate r“ hebrajskiej, by pomnożyć zastępy koryfeuszów
żydowskich. I  napełni się Jerozolim a ״ m yślic ie lam i“ i ״ wodzam i“,
k tó rzy  przeszczepią na grunt palestyński hyper-indyw idualizm ,
hyper-polemiczność i terorystyczne metody rozw iązania zagad-
nień społecznych. —  N apełn i się Palestyna pro letaryatem  urny-
słowym . k tó ry  zarobku znaleść tam  nie może. I  rozejdzie się po
świecie szereg spaczonych egzystencyi, gdyż z dyplomem jero-
zolim skim  trudno będzie począć coś za granicą.

*
*  *

D rugie niebezpieczeństwo grozi gospodarczym postępom na- 
szym w  Palestynie, w skutek propagandy i w ys iłkó w  finanso- 
w ycłi na rzecz wszechnicy. Jeśli już technikum  wym agało k ilk u  
m il jonów, to na wszechnicę potrzeba będzie 10— 20 m il jonów. 
W yobraźm y sobie trzeźw o rozwój ruchu niezbędnego dla podob- 
nego w ysiłku . Poświęcićby dlań trzeba w y s iłk i w szystkich je- 
dnostek, zdolnych do propagandy. W szyscy przyjaciele  idei od- 
rodzenia narodowego, ponieśćby m usieli znaczne o fiary pieniężne.
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Otóż wiadomo, że w  ostatnich miesiącach, jeszcze przed poja- 
wieniem  się p ro jektu  wszechnicy, wobec nadzw yczajnie korzyst- 
nych sposobności do nabyw ania ziem i podczas w ojny bałkańskie j, 
czyniono starania wprost rozpaczliwe, by zebrać w  zamożnych 
kołach syonistycznych trochę kap ita łu , choćby w form ie poży- 
ezki —  i spotkano się z indyferentyzm em . Jakaż dopiero na- 
stanie sytuacja, gdy w szystkie um ysły i kieszenie przez sze- 
nzreg lat będą na służbie wszechnicy?

B yłoby to złudzeniem, przypuszczać, że sumę tak  znaczną, 
zebrać można w  k ró tk im  czasie, drogą w ie lk ich  jednorazowych  
ofiar, lub w  ciągu k ilk u  lat bez uszczerbku dla innych za- 
dań. Id ę  dalej jeszcze: tw ierdzę, że in icyatorow ie przekonają  
się po k ilk u  latach, że mimo w szelkich w ysiłków , w  kołach  
syonistycznych kap ita łu  tego zebrać nie potrafią. P rzy jacie le  pro- 
je k tu  uspokajają siebie i innych nadzieją, że U syszkin skoro 
myśl rzucił, i prowadzić ją  potrafi. I  to złudzenie. Bo ja k  ma- 
ło niestety mógł zdziałać Usyszkin, k tó ry  stojąc na czele ode- 
skiego tow arzystw a kolonizacyjnego i m ając, w p ływ y  w  rosyj- 
skich kołach syonistycznych, z całem w ytężeniem  pracował przez 
długie lata dla zakupna ziem i i kolonizacyi. Z  całym  zapa- 
łem  w zią ł w  rękę  sprawę funduszu dla kred ytu  rolnego, roze- 
słał emisaryuszy po całej Rosyi i zebrał — ile? 200.000 ru b li na 
papierze, z k tórych  zaledwie 20.000 dotychczas wpłacono. I  Usy- 
szkin cudów dokonać nie może. Z  ubolewaniem  stw ierdzić ty lk o  
można, że i on, jeden z niew ielu, k tó rzy  daw ali dotychczas do- 
Avody woli, energii zdolności do czynu, skupienia i konsekw encji, 
jeden z n iew ielu  silnych i zdrowych, zaraził się obecnie choro- 
bą niepokoju i występuje z nowym olbrzym im  pro jektem  na 
innem polu, zanim jeszcze na serjo przystąpiono do pracy nad 
bankiem  agrarnym , najbardziej palącą potrzebą całego ruchu pa- 
Iestyńskiego.

A gitatorów-syonistów, k tó rzy  zdolni są do zbierania znaczniej- 
szych funduszów, w yliczyć można na palcach. Co się stanie, 
jeś li Buchm il, Pasm anik, Scheinkin i dwóch czy trzech in- 
nych wraz z Usyszkinem  pracować będą dla wszechnicy? W szech- 
nicy nie będzie, ale i banku agrarnego nie będzie.

*
*  *

Jednak z rac ją  tw ierdzą: nie można zaniedbywać szkolni- 
ctw a w  Palestynie, a równocześnie i dla studentów rosyjskich,
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któ rym  u trudnia ją  przystęp do wszechnic zagranicznych, zdzia- 
łać coś potrzeba.

Oto odpowiedź. Bezsprzecznie, należy rozw ijać  szkolnictwo  
w  Palestynie, ale rozw ijać  go w  k ie ru n ku  zgodnym z zadaniem  
chwilowo głównem, t. j.  z gospodarczem zdobywaniem k ra ju . W ięc  
miasto wszechnic, szkoły rolnicze, i przemysłowe, w  którychby  
przetapiano m ałych ghettowców na chłopów i rękodzieln ików , 
w  którychby dziewczęta żydow skie nauczyły się wcześnie wsta- 
wać, doić k ro w y  i chować drób.

A  bojkot studentów rosyjskich? M e  bierzm y wszystkiego  
nerwowo Jeszcze poza L ipskiem  i Monachjum  dość wszechnic 
stoi otworem w  M em czech, Szw ajcarji, F ranc ji, B elg ji. A  jeś li 
z te j p resji stosunków skorzystać chcemy dla urzeczyw istn ienia  
ideału kulturalnego, to i na to jest droga racjonalniejsza.

Zam iast zakładać wszechnicę w  Palestynie, co politycznie  
i  gospodarczo może zaszkodzić kolonizacji, wszechnicę, k tó re j 
skład ciała profesorskiego będzie bardzo n iezadaw alniającym , na- 
ukow y autoryte t nieszczególnym a dyplom y najprawdopodobniej 
bez wartości dla innych kra jów , stw órzm y ją  gdzieś w  Europie, 
n. p. Szw ajcarji. D la  k u ltu ry  hebrajskie j czyn będzie niem niej- 
szy, a przenieść wszechnicę do P alestyny, gdy pora nadejdzie, 
będzie nietrudno.

Miasto obarczać organizację syonistyczną, zadaniem ponad 
siły , dziełem, którego nie dokona wytężeniem , k tóre  przygniecie  
inne p ilniejsze prace —  stara jm y się pozyskać dla m yśli: ״ W szech- 
nicę dla bojkotowanych studentów rosyjskich“ w p ływ ow e ko ła  
neutralne, k tó rym  podobnie, ja k  H ilfsvere inow i, ła tw ie j będzie 
zebrać potrzebne fundusze.

M y zaś ku pu jm y ziem ię w  Palestynie i osadzajmy na nich 
ro ln ików  żydowskich.

M yślim y o tern, że stoimy tuż przed ostatecznym podziałem  
Turcy i. Przedm iotem  najbliższego k o n flik tu  wschodniego będzie 
panowanie nad Syryą i Palestyną. Cała przyszłość dzieła na- 
szego w  Palestynie zależeć będzie od tego, ile  w  ch w ili decydu- 
jących przem ian politycznych nieć tam  będziemy ziem i i ludzi.
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Dr. F IL IP  K O R N G R U N .

X I. Kongres syoński.
II.

P ra c a  pa lestyńska

Stanow isko pracy lcolonizatorskiej w  Palestynie w  programie 
i  tak tyce  naszego ruchu, należało od pierw szej chw ili istnienia  
naszej organizacyi do punktów  spornych m iędzy t. z w. po lity  oz- 
nym i i p raktycznym i syonistami. P ierw si ją  •całkow icie zarzucali 
lub też lekcew ażyli, tw ierdząc, iż w szelka praca kolonizatorska  
nastąpić może dopiero po uzyskaniu w szystkich prawno-publi- 
cznych gwarancyi. D rudzy, zupełnie niesłusznie ״ p raktycznym i“ 
przezyw ani —  a k tórych  właściw ie chowewe-syonistami nazwać- 
by można, —  w ychodzili z zasady w yrażonej i sform ułowanej 
przez Usyszkina w  broszurze ״ Unser Program m “, iż należy za 
wszelką cenę i na każdy  sposób, bez względu na stosunki prawne  
i  polityczne ziem ią Pa lestyńską  owładnąć, Żydów  do w si i  m iast 
wprowadzać, k u ltu rę  hebra jską  w  k ra ju  tw orzyć, słowem ele- 
m ent żydow sk i w  Palestyn ie  mnożyć.

״ P o litycy“ b ra li za punkt w yjścia naród cały bez względu  
na ziemię, k tó ra  —  zwłaszcza w  początkach ruchu —  m iała  
znaczenie praw ie teoretyczne, ״ p rak tycy“ zapatrzeni wyłącznie  
w  ziem ię Palestyńską, całą  swoją działalność stosowali do po- 
trzeb k ra ju , bez oglądania się na naród cały.

W  pierw szych bohaterskich, młodzieńczych latach naszego 
ruchu, politycy m ie li przewagę i dobrze, że się tak  stało —  
Narodow i rozdrobnionemu w  tysiące części, zajętem u nieskoń- 
czonem mnóstwem drobnych lokalnych spraw, należało dać ogólny 
w ie lk i i wspólny program  polityczny, należało zogniskować dąr 
żenią rozbieżne i stworzyć jednolitą  organizacyę. Po te j stro- 
nie stał H e rz l —  widoczny symbol jedności i potęgi żydów- 
skiej, w ierzący w iarą  niezachwianą, że za nim stoi jedenaście 
m ilionów H erzlów , że sama jasność i logika syonizmu w ystar- 
czą, aby zdobyć w szystkie żydow skie pieniądze i serca, że uzy- 
skanie w szystkich uprawnień i koncesyi jest kw estyą niedale- 
k ie j przyszłości. W patrzonym  w  mistyczne, natchnione oczy mi- 
strza, na śmiech się zbierało, gdy im  kto  przypom inał drobne 
spraw y codziennego życia kolonizatorskiego. Jak ież znaczenie mo­
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gła dla nich mieć jeszcze jedna wieś w  Palestynie, jeszcze jedna  
instytucya, jeszcze jedna szkoła, skoro w krótce przyjść miało 
załatw ienie całej sprawy, organizacya wszystkich Żydów, uzy- 
skanie całokształtu uprawnień. M is trz  pisał A ltneułand, a roz- 
entuzyazm owany uczeń m arzyciel nie był zadowolony z prozy  
i  skromności obrazu, k tó ry  w  jego wygórowanej fan tazy i pro- 
m ieniał w szystkim i koloram i tęczy i jaśniał w szelkim i czaram i 
baśni z tysiąca i jednej nocy. To był cudowny okres młodych  
poryw ów  i marzeń, przypom inający czasy owych granitow ych  
postaci Zelotów, co ginęli lub ziem ię rodzinną rzucali z hasłem  
״ wszystko albo nic‘‘, czasy tęsknych proroków  golusu i ghetta, 
k tó rzy  uschłe członki wygnanego ludu poryw ali do szalonego 
w iru  mesyańskich zachwytów , dających szczęście zupełne, coś 
ja k b y  echo owej w ia ry  ludu, że mesyasz przyjdzie, gdy albo 
wszyscy będą grzeszyć, albo wszyscy zostaną dobrymi.

Organizacya była konkretną, ziem ia abstrakcyjną częścią sy- 
ońskiej m yśli — ״  Fur mich giebt es nur ein einziges D o rf“ , 
pow iedział Nordau w polemice ״ dies ist Palastina“, ״ Und einen 
einzigen Bauer d. i. das judische V 01k “ .

W  praktyce sprawa poszła odmiennie. Stworzyć chciano w ie lk i 
pięćdziesięciomilionowy bank kolonialny, k tó ry  m iał się stać na- 
szym instrum entem  politycznym , osobą prawną, biorącą za na- 
ród żydow ski m ateryalną porękę wobec T u rcy i i  rządów in- 
nych mocarstw, zebrano zaś ty lko  siedm m ilionów koron.

Chciano stw orzyć fundusz stu m iłjonów  koron, k tó ryb y  stał 
się w ykup ic ie lem  ziem i w ״  owej ch w ili“, gdy bank kolonialny  
zawrze i  podpisze charter, —  zebrano zaś dotąd trzy  m iliony. 
Zwołano kongres pierw szy, k tó ry  m iał skupić cały naród —  
przyszli wszyscy chowewe syoniści Wschodu i Zachodu i dro- 
bna garść zdobytych przez H erzla  umysłów. M ierzone naszą nę- 
dzą i rozdarciem  są: kongres, fundusz narodowy i  bank koło- 
nialny nieśm iertelnem i w ie lk iem i dziełam i, od k tó rych  kiedyś  
naród zacznie kalendarz nowej ery, mierzone atoli w ielkością  
celu, ogromem zadania, są cząstką tego, czego pragnął H erzl, 
czego mu było potrzeba, aby ״Judenstaat“ przestał być marze- 
niem. —  Tu leżała tragedya najw iększego Żyda nowszych cza- 
sów. W y rw a n y  z ustronia prywatnego życia, nędzą całego swego 
ludu, w patrzony w  możność zjednoczenia o lbrzym iej jego potęgi, 
k tó rą  znał doskonale i na k tó rą  liczy ł niezachwianie, nieukoro- 
nowany władca narodu zmuszony został do w ładania częścią,
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rów nającą się odsetkom dnia jednego, szarpania się z tą  w ła- 
śnie potęgą, k tó re j pożądał, zastępywania całego ludu z gar- 
ścią najbiedniejszych. On pragnął zjednoczyć naród, a stw orzył 
partyę.

«W samej zaś party  i od pierwszego dnia staczać musiano 
w a lk i z ״ p ra k ty k a m i“. —  A n i jeden z przybyłych  pod jego  
sztandar dawniejszych chowewesyonistów nie w y rze k ł się w  ni- 
cze m swej dawnej pracy w  Palestynie, i d la Palestyny. N ie  
w yrzeczenia się, ale spotęgowania spodziewali się od organi- 
zacyi, tem  siln ie j, że d la nich Palestyna była realną rzeczywisto- 
ścią, dla k tó re j ko nkre tn ie  —  aczkolw iek niekoniecznie p rak ty - 
cznie —  jeszcze przed w ystąpieniem  H erz la  pracowali, dla któ- 
re j potw orzyli organizacye, w  k tó rą  w ło ży li pieniądze i ludzi.

W p atrzen i w  ziem ię, w  pojedyncze naw et objawy życia pa- 
lestyńskiego, k tó re  za jedynie wartościowe uw ażali, nie rozu- 
m ieli początkowo zupełnie wszechżydowskiej m yśli H erzla , k tó ra  
dla nich była ty lk o  teoryą. Sceptycy Wschodu nie p rz y w y k li do 
form y zew nętrznej, lecz do treści, nie b ra li organizacyi na se- 
ryo, uw ażając ją  za coś zewnętrznego, nie bardzo też w ie rzy li 
w  dyplomacyę i w ie lk ą  po litykę, stosując do wszystkiego m iarę  
״ czy sprawa ta pomódz może, czy zaszkodzić kolonizacyi Pa- 
lestyny“ . P ierw szych sześć kongresów w ypełn ia  w a lka  między  
teoretyczną Palestyną po lityków , a realną ziem ią p rak tykó w , 
o przebiegu nadzw yczajnie logicznym  i ch arak terys tycznym .— 
H e rz l nigdy nie b y ł przeciw n ik iem  realnej pracy, przeciwnie, 
dla n ie j właśnie w yszukał kolonizatora W ahrburga, dla niej po- 
zyskał Oppenheimera —  ale obydwóch trzym ał aż do ״ owej 
ch w ili“ , w  k tó rą  w ie rzy ł do ostatniego swego tchu. P rak tyko m  
nie ustępował. N adludzkim  w ysiłkom  U syszkina udawało się uzy- 
skiw ać w ybór kom isyi palestyńskiej, wkońcu ustanowienie ״ Pa- 
lastinaam t u “ którem u H e rz l gotów b y ł przypisyw ać przecież ty l- 
ko inform acyjne i w yw iadowcze znaczenie. Dopiero, gdy pozba- 
wioną realnej podstawy w ie lka  po lityka, w stąpiła na manowce 
Ugandy i gdy nastała najcięższa i najkonieczniejsza kryzys  na- 
szej m yśli, na szóstym kongresie rozpaczy zdecydowano się stwo- 
rzyć  A nglo-Palestine Company w  Jaffie . Tem pierwszem  realnem  
ustępstwem na rzecz p rak tykó w , chciano zagłuszyć ich prote- 
sta i  żale. N ie  udało się. W, b łyskaw icznem  tem pie poszła w a lka  
o życie. C harkow ska rew olucya, agitacya Zangw illa , śmierć H er- 
zla, w  na jkry tyczn ie jsze j chw ili, kongres bez k ierow n ika , ale
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o przygniatającej większości syonistów Syonu, wyrzucenie Zang- 
w illa , te ry to rya lizm  i proces o bank, —  to są etapy gwałto- 
wnego oczyszczania się ruchu syońskiego, zwycięstw a rzeczy- 
wistości palestyńskiej nad zmęczoną teoryą. Zwycięscy na sió- 
dm ym  kongresie to jednak nie ci, co na drugim  w a lkę  wszczęli. 
Dziesięć la t służby pod H erzlem , przekonały nawet U syszkinów
0 doniosłości organizacyi, o je j chociażby propaganćlystyeznej 
w artości dla pracy palestyńskiej.

In tenzyw nie jsza robota w  Palestynie otw orzyła pracującym  
oczy na konieczność politycznej roboty w  samym k ra ju  i Kon- 
stantynopolu. —  Pow oli oba obozy zb liży ły  się, a po ustąpieniu  
Z ang w illa  i te ry to rya lis tów  jedni w  zupełności uznali drugich. 
P o litycy  zrozum ieli, że po litykę stosować trzeba do określonego 
te ry  to ry  um, a Usyszkin m ający na siódmym kongresie 95% w ięk- 
szóści i mogący w  zupełności owładnąć bankiem  i funduszem  
narodowym , nie zrobił tego, • lecz oddał obydwa insty tu ty  poli- 
tykom  skupiającym  się koło W olifsohna. W  owej ch w ili nale- 
źało zbliżenie się w yzyskać i skuć obie grupy. W olfsohnowi 
się to nie udało. Bez gieniuszu H e rz la  prow adził jego następca 
sprawę u tartym  szlakiem , zrażając sobie coraz bardziej wszyst- 
kich  ludzi głębiej myślących. N ie  um iał wyczuć, że w  jego w ła- 
snej grupie coraz to silniej u jaw nia  się konkretne zajęcie dla  
Palestyny, nie spostrzegł się, że on sam zaczyna być właści- 
cieleni ziem i palestyńskiej i z niew ytłum aczonym  uporem po- 
zw ala ł w ydzierać sobie w szystkie instytucye syońskie. Bezalel, 
P. L . D . ()., spółka osadnicza Oppenheimera, praw ie każda filia  
B anku na wschodzie spraw ia ły  organizacyi naszej praw dziw e bole 
porodowe i —  powiedzm y to odrazu •— dla braku należyte j 
opieki ze strony ״ kupców “ około W olfsohna zgrupowanych, nie- 
pięknie się udały. N a  dziesiątym  kongresie usunął się Wolfsohn
1 zaraz w tedy odczuto, że właściw ie owe dwie grupy należą do 
historyk Zrozum iano powszechnie, że tego cudu dokazała —  sama 
Palestyna i życie tworzące się w  niej coraz siln iej i donośniej. —  
Palestyna nas pogodziła. Rzeczywistość zagoiła rany, k tó re  roz- 
ją trz a ły  dyskusye ״ nadpowietrzne“ . Dziś w szelkie rozpraw y o 
politycznym  i p raktycznym  syonizmie są anachronizmem. W olf- 
solin i U syszkin m ówią taksamo nie ty lko  na ludowych zgroma- 
dzeniach, lecz na posiedzeniach kom itetu  wykonawczego. W o lf- 
sohn jedzie praw ie corocznie do Palestyny, a p rak tycy  jadą  
w  misyach politycznych do A ng lii, lub siedzą w  stałych dyplo-
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dmatycznych legacyach, w  stolicy Turcyi. Pogląd zaś wspólny na 
pracę w  Palestynie, dałby się następująco określić:

Praca palestyńska jest istotną częścią politycznego program u  
syońskiego, podstawą syońskiej p o lityk i. Żaden polityczny syo- 
nista nie w yobraża sobie, iż można bez spotęgowania elem entu  
żydowskiego w  Palestynie i w  T urcy i uzyskać jak ie k o lw ie k  pra- 
w a polityczne, z drugiej strony żaden p ra k ty k  nie przypuszcza, 
że zebranem i dziś pieniądzm i party jnem i można zakolonizowaó 
całą Palestynę. Jedni i drudzy sądzą, że zadaniem pracy realnej, 
k tó ra  ma i może stać się podstawą naszej p o lity k i syońskiej jest:

1) Przedew szystkiem  dokładne i wszechstronne poznanie k ra - 
ju  pod względem geograficznym, geologicznym, k lim atycznym , 
zbadanie gleby i w arunków  upraw y roślin, dokładna znajomość 
stosunków sanitarnych, wkońcu w yczerpujące studya etnografi- 
czne. Znajomość k ra ju  i ludzi jest bowiem podstawą wszelkich  
operacyi politycznych.

2) D okładna inform acya o wszelkich możliwościach osiedlenia 
się Żydów w Palestynie i Turcy i azyatyck ie j we wsi i miastach, 
o w arunkach  praw no-politycznych i ekonomicznych, nabyw ania  
gruntów  i o tw ieran ia przedsiębiorstw rolnych, przem ysłowych, 
handlowych i  wolnych —  oraz dokładne inform owanie społeczeń- 
stwa syońskiego w  pierw szym , a żydowskiego w drugim  rzędzie  
o wszelkich możnościach przesiedlenia przedewszystkiem  syo- 
nistów.

3) Ekonom iczno-polityczna organizacya tubylczego żyw iołu  ży- 
dowskiego: N a wsi przez tw orzenie kooperatyw  dla celów pro- 
dukcyi i konsumcyi, zakładanie stowarzyszeń kredytow ych i po- 
pieranie kolonistów kredytem  tanim  i d ługotrw ałym . W  mieście 
przez organizowanie w szystkich elem entów produkcyjnych, prze- 
m yślowych czy kupieckich, dla wspólnego poparcia swych inte- 
resów, oraz przez tw orzenie żydowskich organizacyi lokalno-po- 
litycznych z Żydów tureckich.

Nadto przez powiązanie żydow skiej wsi z miastem, zakładanie  
szkół ro ln ictw a i ogrodnictwa w  centrach m iejskich, przez farm y  
wzorowe i stacye doświadczalne. Silnie skonsolidowany elem ent 
żydow ski jest osią krys ta lizacy jn ą  przyszłego rozwoju.

4) Nacyonalizacya i uświadomienie Żydów miejscowych przez 
wprow adzanie i krzew ien ie  hebrejskie j k u ltu ry  i języka , w y- 
budowanie hebrejskiego szkolnictwa od podstaw do szczytu, 
stworzenie prasy hebrejskiej, zakładanie i uporządkowanie he-
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brejskich w ydaw nictw , —  wkońcu
5) W zm ożenie elementu żydowskiego z zagranicy przez za- 

kupno gruntu na rzecz Żydów, zdobycie pracy na wsi i miastach 
dla żydowskich robotników  i skierow anie przyp ływ u  sił pro- 
aukcyjnych i kap ita łów  do wsi i miasta. W e w szystkich tych  
działach przypaść może organizacyi syońskiej jedynie zadanie 
in icyatork i, k tó ra  przykładem  i eksperym entem  działa na in icya- 
tyw ę pryw atną. Fundusz narodowy nie zakupi całej ziem i pale- 
styńskiej, będącej do nabycia. Jedna kolonia reprezentuje wartość  

• trzy  razy większą. Za to jednak w k łada  drobną sumę k ilku set 
tysięcy franków  w budowę Tel-aw iw , aby około nich zgrupować  
k ilk a  m ilionów rub li rosyjsko-żydowskich i zbudować nowe mia- 
sto. —  Organizacya syońska nie ma jeszcze dziś ty le  sił, aby 
w  zupełności usunąć pracę rą k  arabskich z ko lon ii żydow skich — 
pominąwszy już kw estyę, czy w dzisiejszych w arunkach hasło 
tak ie  byłoby do przeprowadzenia i mądre —  ale może wpłynąć  
na kolonistów w  ten sposób, iż na swoich gruntach robotnikam i 
ty lk o  żydow skim i uzyska rezu lta ty  znakom ite, lub, że w  Żydach 
jem enickich dostarczy m ateryału , mogącego podjąć konkurencyę  

z A rabam i.
Organizacya syońska nie może dziś i nigdy nie będzie mogła 

polepszyć stosunków zdrowotnych k ra ju  i stworzyć olbrzym ich  
przedsiębiorstw w miastach, za to może pozyskać Straussów dla  
sanacyi, Moserów dla ku ltu ry , przez urządzanie podróży do Pa- 
lestvny wzbogacać miasta, zapoczątkować przez ruch turysty- 
czu7 w arunki, k tó re  ściągną um ysły przedsiębiorcze i dadzą im  
możność utworzenia z Palestyny azyatyckie j Szwaj car y i.

Te zadania pracy palestyńskiej są dziś wspólną własnością 

wszystkich syonistów, na nie godzą się w szystkie odcienie ruchu, 
one też były  główną troską k ierow nictw a ruchu w ubiegłym  
czasokresie. —  U rząd palestyński w  Jaffie , wspomagany biurem  
urządzonem przez poalesyon i faw oryzow anem  przez kierow ni- 
ctwo, spełniał należycie usługi inform acyjne na zew nątrz, a ro- 
boty kierow nicze na w ew nątrz. D r. A rtu r  Ruppin jest dzis w  
Palestynie osobistością pierwszego rzędu, mężem zaufania, nie 
ty lk o  naszym, ale i innych żydow skich instytucyi. B ank kolo- 
nialny i fundusz narodowy spełniały sumiennie wyłożone w yżej 
funkeye, P. L . D. C. mimo chronicznego b raku  kap ita łu  zakła- 
d0Avego, uzyskała przecież stanowisko ko n trah en tk i Ik i ,  stan ży- 
dowskiego posiadania gruntów urósł o tysiące dunamów, kw esty i
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zdobycia pracy dla Żydów po raz p ierw szy może zaglądnięto  
poważnie w  oczy i poszukano rem edyów w  domach roboczych, 
spółce osadniczej i Jem enitach, skuteczniej niż daw niej poparto 
usiłowania ku ltu rne  hebraistów Palestyny, udzielając w ie lk ich  
subwencyi dla w ydaw nictw  książek szkolnych i innych, kursów  
pedagogicznych, podłożono podw aliny pod rozwój miast przez za- 
kładan iy  instytucyi ku ltu ra lnych, tworzenie spółek budowlanych, 
a w  końcu zwrócono uwagę na stary Jiszub i otoczono opieką  
Jerozolim ę. Praca kolonizatorska idzie wszędzie powoli i dopiero 
po latach, daje się okiem  badacza ogarnąć. D latego trudno ozna- 
czyć, o ile w  ostatnich dwóch latach postąpiła naprzód. TSTa 
w szelk i w ypadek będzie mogło kierow nictw o resortu palestyń- 
skiego powiedzieć kongresowi, że praca w  Palestynie samej nie 
ty lk o  nie cofnęła się, ale poszła naprzód, że stanowisko Palestyny  
nie ty lko  w  ruchu, ale w  całem żydostwie dzięk i naszym wy- 
siłkom  na polu organizacyi i k u ltu ry  rośnie z dnia na dzień  
i  że zbliża się chwila, w  k tó re j Palestyna stanie się punktem  
krysta lizacy jnym  w  realnym  świecie żydow skim , ja k  nią jest 
ju ż  bezsprzecznie w  świecie hebrajskiego ducha.

W ie lk ą  zasługą naszego k ierow nictw a jest troska o pielęgno- 
wanie obecnego stanu i jego wzmocnienie, a zadośćuczynieniem  
dla k ierow nictw a jest fa k t, że na Wschodzie i Zachodzie Pale- 
styna coraz w iększą staje się rzeczywistością żydowską. L iczni 
turyści zdążają ku  Palestynie, w ybitne jednostki nie ty lko  syoń- 
skie, zaciekaw iają  się kra jem , dawni pracownicy zaczynają wra- 

cać, pionierów nie brak. Do tego stopnia intenzywności, jakiego  
pragniem y, nie doszliśmy niestety, bo to od całego żydostwa 
zależy, którem u my sami w inniśm y przyświecać przykładem . —
I  pod tym  względem ruch rośnie, o czem świadczy uchwała nie- 
m ieckich syonistów, by każdy syonista av Palestyn ie  s tw o rzy ł 
sobie sferę in teresów  m ate rya lnych  lub duchowych. L ata  m ijać  
będą, ludzie się zmienią, ale niezachwianie róść będzie dążenie 
ludu do swej ziem i łącznie z je j rozwojem.

W zrost ten skonstatować, błędy w ytknąć i naprawić, wy- 
stawą Palestyńską żydostwo zainteresować i tempo pracy przv- 
spieszyć nie słowem lecz czynem, będzie m iłem  i zaszczytnem  
zadaniem najbliższego kongresu.

Coca
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N- M  G E LB E R  (Berlin).

Propagatorzy polsko-żydowskiego zbratania 

przed wybuchem powstania styczniowego.

B urzliw ym  zapowiadał się w  K ró lestw ie polskiem rok 1301. 
Gdy się bowiem przekonano, że A leksander I I .  dalekim  jest 
od realizacyi przedsięwzięć w  k ie run ku  polepszenia bytu  narodu 
polskiego, —  postanowiono użyć ״ s iły“, jako  odpowiedniej presyi 
na m iarodajne czynniki. Drogą, k tó ra  m iała wieźć do uzyskania  
reform , m iały być manifestacye i demonstracye. W przódy je- 
dnak należało pozyskać dwie zdała od tych spraw stojące grupy  
społeczne: chłopstwo i  Żydów, przedewszystkiem  tych drugich. 
W ykaza ło  już bowiem powstanie z r. 1831, ja k  w ie lk im  błędem  
popełnionym przez Rząd narodowy, było odtrącenie Żydów. 0130- 
cnie jednak, gdy należało liczyć się znowu z ewentualnością orę- 
żnego starcia z Rosyą —  było nieomal pierwszą koniecznością 
pozyskać Żydów dla spraw y; pierw szym  ku  temu krok iem  było  
odrzucenie wszelkiego antagonizmu i zastąpienie go miłością  
i braterstwem . N ajlepszą nastręczały sposobność ciągłe, bo p raw ie  
od lutego, aż po nieliczne dnie przed wybuchem samegoż powsta- 
nia trw ające manifestacye i demonstracye.

Rzeczą niniejszego a rty k u łu  będzie —  skreślenie szkiców  
najw ybitn ie jszych żydow skich reprezentantów  te j idei i  tychże  

dla sprawy działania.
*

*  *
Propagatoram i i g łów nym i działaczam i w  k ie run ku  polsko* 

żydowskiego zbratania b y li: nadrabin Meisels, kaznodzieja Ja- 
strow, K ram sztyk  i bankier M atyasz Rosen. Podczas gdy trze j 
pierw si b y li rad yka ln ym i zw olennikam i rew olucyi polskiej, o- 
świadczając się temsamem za pełną emancypacyą Żydów w  wol- 
nej i  niezależnej Polsce, —  był Matyasz Rosen, w praw dzie także  
zw olennikiem  asym ilacyi, lecz nie zadaw alniał się społeczno- 
prawnem  polepszeniem doli Żydów i wychowaniem  ich na Po- 
laków , gwarancyę tak ichże samych w arunków  można było uzy- 
skać od rządu rosyjskiego. Toteż później, gdy m argrabia W ielo- 
polski przed łożył Żydom p ro jek t o tendencyi polonizatorskiej, 
Rosen doń się p rzyłączył. W yże j wym ienione osoby, to bynaj- 
m niej nie ideowi sprawcy tego zbratania, ile  raczej p raktyczn i
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tegoż realizatorzy. Teorya idei asym ilacyjnej, ja k  każda zresztą 
inna ־w tym  czasie, zawdzięcza swój początek em igracvi. Tu bo- 
wiem, gdzie się od r. 1831. znajdyw ało  centrum  duchowe Polski, 
utworzono i ufundowano na teoretycznych podstawach ideę asy- 
m ilacyi Żydów. C zartoryski, przewodnik arystokracyi i demo- 
k ra ta  Joachim Lelew el, a z młodszych Jan Czyński, poparli ją  
z całą gotowością. Z  samychże Żydów  popierali ją  Ozyasz Lu- 
bliner i Ju lian  Klaczko. Omawiano tę kw estyę nader żywo na 
szpaltach pism polskich, a także francuskich i francusko-ży- 
dowskich. Jak  więc w idzim y, zrodziły się na em igracyi te my- 
śli ideowe, k tórych  realizacya, poparta przez w yżej wym ienio- 
ne osobistości, nastąpić m iała na w łaściw ym  terenie, tj. w  Kró- 
lestwie Polskiem .

Zajm iem y się obecnie mężami, sprawą tą k ieru jącym i i ją  
popierającym i, kreśląc pewne biologiczne o nich dane.

N ajbardzie j w p ływ ow ym  był nadrabin żyd. gm iny w W ar- 
szawie, D ow  Ber M ei׳sels. Syn zamożnych rodziców, ujrzał" świa- 
tło dzienne w Szczekocinie, w  r. 1798. Ojciec jego, potomek 
starej i sławnej rodziny rab inackie j, w ychow yw ał go w  Kamieńcu  
Podolskim w  duchu tradycyjnego żydostwa. M łody Meisels, pe- 
łen gorliwości i oddania się w iedzy, zasłynął już w trzynastym  
roku życia jako  w yb itn y  znawca Talmudu. Jeszcze jako  chłopak  
został połączony węzłem  m ałżeńskim  z córką bogatego kupca  
z W ie liczk i, Salomona Bernsteina, i m ieszkał odtąd u swego 
teścia w K rakow ie, oddany studyom. W  k ilk a  la t później objął 
opok swego teścia w spółkierow nictw o w ielkiego handlu ekspor- 
towego do Niem iec i tu d z ięk i rozgałęzionym  stosunkom z szla- 
chtą i panami p o lityk i, opanował biegle ję zy k  polski. Po śmierci 
teścia zw inął handel eksportow y i stał się bankierem .

T rakta tem  kongresu wiedeńskiego (1815) ustanowiono K ra- 
ków  rzeczpospolitą pod protektoratem  trzech mocarstw. W  życiu  
żydow skiem  tego miasta w ytw o rzy ła  się specyficzna sytuacya.
Z powodu nieporozumień rozpadli się Żydzi na dwa obozy, co 
się dopiero w yraźnie  u jaw niło  później, w roku 1832. W  tym  roku  
ubiegał się bowiem Meisels o posadę rabina, godność wyłącznie  
honorową. A le  dosiągnąwszy tego zaszczytu, doznał gorzkiego 
1 ozczarowania. Popierała go bowiem ty lko  mała grupa wyznaw- 
wców, podczas gdy olbrzym ia, a przeciwna mu większość, nie- 
zw ażając na jego wybór, obrała rabinem  Saula Landaua, po- 
tom ka jednej z najm ożniejszych rodzin krakow skich . P rzeciw ­
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działając więc, starał się Meisels o poparcie ówczesnego rządu, 
co mu łatwo przyjść mogło dzięk i znajomościom w ielu możnych 
panów i szlachty, datującym  się z czasów dawniejszych. Mo- 
zliw e, ze pod ich w pływ em  nabrał sym patyi dla sprawy polskiej, 
czego jednak z jego życia aż do 1846. r. .wywnioskować w yra- 
zme. mc można: nie m iał bowiem żadnej ku  temu sposobności, 
by modz dac w yraz swoim sympatyom dla sprawy polskiej i wy- 
stąpić w tym  duchu w  życiu politycznem.
K rakó w  był centrem -  ja k  ■powiedzieliśmy -  i punktem  zbor- 

nym spraw narodowych; stąd też tu chciano złączyć mci organi- 
zacyi w ielkiego powstania, mającego na celu wyzw olenie całej 
Polski. Toteż s tara li się powstańcy w  przeciw ieństw ie do swych 
poprzedników z 1831. roku  Żydów jeśli już nie pozyskać, to 
przynajm niej uczynić neutralnym i i n ieszkodliw ym i na w ypadek  
powstania. Do realizacyi tych planów n ik t nie nadaw ał się bar- 
dziej niż Meisels, k tó ry  w  międzyczasie zdołał pozyskać olbrzym i 
w p ływ  na Żydów krakow skich . S tarał się on też calem sercem 
przyłożyć do spełnienia tego zadania. W  konfederatee chodząc 
od synagogi do synagogi, starał się przekonać .Żydów, że powinni 
się czuć Polakam i, a w  konsekw encyi tegoż poprzeć ruch wolno- 
ściowy z całem oddaniem się. Jego mowy okazały się owocnemi. 
Żydzi bowiem poparli w  znacznej m ierze datkam i przygotow ania  
powstańcze. , Samego Meiselsa otoczyli Polacy czcią, widząc w  
nim niepospolitą siłę w prący nad realizacyą swych planów. 
W  uznaniu jego zasług, wybrano go członkiem  senatu k rakow - 
8kiego, a to jako  zastępcę Żydów. 1) J ąką  była działalność jego 
na tym  posterunku, czy uczynił coś dja polepszenia doli Żydów, 
jest niewiadomem. Jedno jest pewnem : że zapew niał senat o 
sym patyi żydów  dla sprawy polskiej. W sku tek  w kroczenia  
wojsk austr.yackich, wcielono K rakó w  do G alicyi. Podczas oblę- 
żenią K rako w a przez A ustryaków  w ręczył Meisels wraz z hrabią  
W odzickim  kap itu lacyę tam tejszej załogi. .2) Meisels ro zw ija ł tu 
jednak dalej swą dotychczasową działalność w  tym  samym duchu.

Gdy w roku 1848. przeniesiono Radę państwa do K ro in ieryża, 
został Meisels w ybrany posłem.3) W  roku następnym, pogorszyło 
czytelnik., w naszej pracy o Meiselsie w ״Ost undl West“, 
się położenie jego m ateryalne tak  dalece, że był zmuszonym za-

1) The Jew ish Encycl. Tom V I I I .  s tr . 4 4 4 .
הצדק עיר (2  h is to rya  rab inów  k ra ko w sk ich  J. M. Z inza 18W4, s tr. 169.
3) N ie będziemy się w daw a li w  szczegóły te j epoki, znajdzie je
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żądać pensyi rabinackiej. Gdy więc gmina żydowska w K rako- 
wie dla swego ubóstwa, nie mogła zadość uczynić jego żądaniu, 
przeniósł się do W arszaw y, gdzie go po śmierci Tiawidsołina 
powołano na rabina. W ita ły  go owacyjnie dwie grupy —  choć 
w yda się to paradoksem —  chasydów i postępowców. P ierw - 
szym, tj. chasydom, prześladowanym dotychczas przez tzw ״ . M it- 
nagdim“ , daw ał Meisels, człow iek ściśle re lig ijn y  ręko jm ię  roz- 
woju, a to tem bardziej, że było jego dążeniem zaprowadzić zgodę 
między zwalczającem i się w  żydostwie partyam i. Postępowcy 
w idzie li w nim p r z e d e w s z y s t k i e m  w ielkiego Polaka i to 
było najlepszą dla nich gwarancyą, że ten człow iek będzie się 
k ierow ał ich interesem. A  że nie mogli mieć w p ływ u na szerokie 
masy, spodziewali się, że Meisels, jako  rabin, zdoła na nie wy- 
wrzeć pożądany w p ływ  i usposobi je  przychylnie dla sprawy  
polskiej. Mimoto Meisels początkowo nie działał w tym  kierunku . 
Jego działalność przybrała  konkretne kszta łty  dopiero w  r. 1860., 
t. j. za epoki demonstracyj. Chodziło o przekonanie mas żydów- 
skich o sym patyi Polaków  dla Żydów. Toteż stara gię to uczy- 
nić Meisels w  swych listach do rabinów. Gdy mu rabin  z W ro- 
cław ka Józef Caro zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo, grożące 
Żydom ze strony założonych przez ״ Tow arzystw o rolnicze“ do- 
mów kom isyjnych, odpowiedział Meisels następującym listem : 
״ Pismo wasze w  przedmiocie panów polskich, k tó rzy  w waszej 
gminie i w  miastach okolicznych urządzają domy handlowe, w  
którem  to piśmie donieśliście, żeście napisali prośbę do tych  
panów i że kopia te j prośby załączona jest we wzm iankowa- 
nym liście do mnie, oświadczam, że szukałem tej kopii, i je j 
nie znalazłem ; widocznie więc ten, kto  m iał tę kopię załączyć, 
zapom niał o tem. Co się tyczy samej rzeczy, w iedzieć powin- 
niście, że upragniony cel i rzeczyw istą dążność rzeczony cli pa- 
nów nie stanowi bynajm niej zarobek na towarach, lecz inny, 
odrębny zam iar, tk w iący  w  głębi ich serc; że jedynie w  ta- 
k ie j m yśli trudn ią  się handlem. N ie dobrze więc odwieść ich 
od powziętego zamysłu i skłonić ich do zaniedbania tego han- 
dlu, co podług ich zdania zaszkodziłoby ich celom.4).

Jak  więc w idzim y, inform ow ał Meisels Żydów w tym  du- 
chu, że Polacy niczegoby nie przedsiębrali, coby było sprzecznem

4) L is t ten (z 13. paźdź. 1861. r.) s tanow i rażącą sprzeczność z je- 
dną z odezw Meiselsa. W  polskiem  tłum aczeniu umieszczono go w 
״ K w a rta ln ik u  poświęconym badarjiom przeszł. Żydów“  Zeszyt I .  Mi- 
scelanea, s tr. 115.
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z interesem Żydów. Lecz nie poprzestając na tern, brał żyw y  
udział we wszystkich praw ie obchodach, służących do wzmocnienia 
zbratania polsko-żydowskiego. A by zachęcić i nakłonić ogół ży- 
dowski do współudziału w  tych obchodach, w ydaw ał odezwy 
i  :manifesty, a nawet rozszerzył swą działalność na Galicyę. 
Jeanem słowem ־—- b y ł Meisels duszą tego zbratania i faktycz- 
nym te j idei wśród Żydów szerzycielem. Jako członek ״Delega- 
gacyi m ie jsk ie j“ , w ystępow ał w  obronie te j idei, w  tej myśli, 
że jest to jedyna droga do szczęścia dla Żydów. To jego wystę- 
pywanie w  obronie i dla dobra spraw polskich, w yw ołało łatwo  
zrozumiałe niezadowolenie rządu rosyjskiego. Gdy więc namie- 
stnik czynił Meiselsowi w yrzu ty  co do obłudnej gry Żydów, 
głoszących się w iernym i poddanymi Rosyi, a w  istocie popie- 
rających Polskę, odpowiedział mu na to rab in ״ : Car —  to ty lko  
ojciec, k ra j (Polska) ato li to m atka, a gdy panuje niezgoda mię- 
dzy ojcem a m atką, dzieci stają zw yk le  po stronie m atk i . ). 
Te słowa najlepiej charakteryzu ją  pojęcia Meiselsa o ówczesnej 
sytuacyi politycznej. W kró tce  został aresztowany za agitacyę  
i 'w trącony do więzienia. N ie  jest w ykluczone, że aresztowanie 
to spowodował W ielopolski, szef zarządu spraw cyw ilnych, któ- 
ry  w idzia ł, że jego nadzieje pozyskania Meiselsa dla siebie obra- 
ca ją  się w  niwecz. Obserwowała go policy a już na d ługi czas 
przed uwięzieniem , a nawet przeglądano całą jego korespondencyę. 
Po kilkum iesięcznym  pobycie w  w ięzieniu, musiał opuścić gra- 
nice państwa. W yjech a ł z W arszaw y 13. lutego. D la  uczczenia 
go. wręczono mu dar narodowy 20.000 rub li, zebranych drogą 
sprzedaży jego podobizny (po 3 ruble za portre t).6). Jako banita, 
w tow arzystw ie syna swego Iz ra e la  (rabina z Siedlec) udał się 
do K atow ic7), gdzie u szwagra Iz ra e la  Bornsteina przebył k ilk a  
miesięcy aż do listopada 1862., k iedyto  dz ięk i zezwoleniu no- 
wego nam iestnika pow rócił do W arszaw y. W ita li go Polacy 
z n iebyw ałym  zapałem. N iepom ny na niedawne wygnanie, bierze  
Meisels udział w wszystkich ta jnych  przygotowawczych pracach 
powstania, pozostawając w  b lisk im  kontakcie z Rządem naro- 
dowym. Po upadku powstania, wydalono go z granic państwa 
po raz drugi. W  drodze do K atow ic  przejeżdżał przez Lw ów , 
gdzie urządzono mu owacyjne przyjęcie. W kró tce  u łaskaw iony po

5) A rc łliy e s  israe lites. R ocznik 1863. s tr. 484.
6) A rc l1ives is rae lites , roczn ik  1862. s tr. 179. ז ר
7) HSt  S. Sch. H a lberstam a w ״  Hamewasser“ , roczn ik  1862. N r. 7.



raz drugi, pow rócił do W arszaw y, gdzie nie mógł już z da- 
wnym  zapałem i możnością pracować, pozostając pod ścisłą ob- 
serwacyą. Ostatnie lata życia spędził na pracy naukow ej, zdała 
od gwaru życia. Z m arł w  r. 1870. żałow any przez Żydów i Po- 
laków. Rząd rosyjski zabronił o nim pisać ja k ie k o lw ie k  wzmian- 
k i lub nekrologi.

Meisels należy bezsprzecznie do najciekawszych postaci te j 
epoki, Z  jednej strony ortodoksa, w gw ałtow ny sposób jeszcze 
w  K rako w ie  zwalczający tych, co nosili europejskie szaty, mó- 
wiąc o nich, ״ dass sie sich gewiss ״schmaden“ w erden“,?). z dru- 
giej strony gorący patryota polski, bez cienia skazy u ty lita - 
ryzm u, pełen nadziei, że społeczeństwo polskie zawsze w Ży- 
dach braci w idzieć i w itać będzie.

A ureola rom antyzm u otacza tę na wspaniałą miarę skro- 

joną postać, k tó ra  całe swe życie złożyła w  ofierze swym szła- 

chętnym dążeniom. W  serdecznem współżyciu dwu narodów, o- 

bok siebie, przenigdy jednak w  zupełnej asym ilacyi Żydów chciał 
w ie lk i idealista widzieć szczęście swych braci.

*
^  *

w  przeciw ieństw ie do Meiselsa, D r. Jastrów  nie był orto- 
doksą. Odebrał on wychowanie w  Niemczech i b y ł wyznawcą  

niem ieckich idei rabinackich. —  ()siadłszy w  W arszaw ie jako  
kaznodzieja, dzia ła ł gorąco w  duchu zbratania Żydów i Pola- 
ków. Jastrow  nie był asym ilantem  w  pełnem tego słowa zna- 
czeniu. N ie  w yrzeka ł się całkiem  Żydostwa, —  przeciwnie, chciał 
011 w  najściślejszym zw iązku z przeszłością pracować nad dal- 
szym rozwojem  Żydów. Żydostwo nie było dlań żyw ym  organi- 
zmem, lecz ty lko  substratem duchowo-religijnym . Za zbrataniem  
z Polakam i przem aw iał nie z wewnętrznego przekonania, że 
Żydzi  w inni się przez to zasymilować. Zbratan ie miało być ty lko  
w ypływ em  wdzięczności Żydów za okazywaną im  od tak  dawna 
gościnność. Ponadto miało ono dać Żydom możność zbliżenia  
się do k u ltu ry  europejskiej, gdyż ״ przyjaciele nasi, p raw dziw i 
przyjaciele  światła, jednogłośnie wołają, że trzeba nam, Izrae- 
litom, odrodzenia i odnowienia, że trzeba nam nowego k ierunku , 
kształcenia się i wychowania, że trzeba nam dążyć do św iatła

a) ״ O rie n t“ , roczn ik  1849, s tr ״ ,.352 . A llgem . Z e itung  des Juden- 
tum s“  roczn ik  1870. s tr . 192.
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i oświaty. Trzeba nam... nowego, zdrowego, odpowiedniego du- 
chowi naszego czasu i jego wym aganiom  k ie run ku  wychowa- 
nia m łodzieży naszej, aby stała się pokoleniem silnego uczucia, 
zdrowego pojęcia o obowiązkach swych tow arzyskich i obywa- 
telskich, trzeba nam światła.

N ie nauki naszej w yrzec się chcemy, lub dzieci nasze je j 
pozbawić, ale na podstawach N a u k i naszej, w ystaw m y gmach 
św iatła pełen, gmach w iedzy i poznania“ .1).

Idee te niem ieckich rabinów liberalnych z la t 50-tych 19. w. 
w ybrał D r. Jastrow  jako  punkt w yjścia swoich poglądów i chciał 
do nich dostosować Żydów polskich. U w ydatn ia ł on wpraw dzie  
ścisły zw iązek żydostwa z przeszłością, lecz przez nakłanianie  
Żydów  do przyjęcia  k u ltu ry  polskiej, a zatem do wyrzeczenia  
się ich duchowej treści narodowej, —  popierał temsamem asymi- 
lacyę. Bo pod w pływ em  wychowania polskiego musiał przecież 
osłabnąć z czasem akcentowany ta k  przez niego zw iązek z prze- 
szłością, gdyż zostałby pozbawiony w szelkie j podstawy. —  Ja- 
strow  ograniczył swoją działalność w  tym  k ie run ku  jedynie do 
kaznodziejstwa. 2)  Z  jego kazań przebija  głębokie odczucie re- 
lig ijne  i miłość do Żydostwa, k tó re  staje się dlań niejasnem  
religijno-filozoficznem  pojęciem. W  okresie m anifestacyj w ygła- 
szał kazania, w  k tórych  gorliw ie w ystępow ał za ideą zbratania, 
przedstawiającą się dlań nie jako  ceł sam dla siebie, lecz jako  
środek zeuropeizowania Żydów. W krótce jednak został wygna-
ny, a dopiero w  listopadzie 1862. w rócił do W arszaw y.

Zaofiarow any mu rabinat w  Mannheim ie odrzucił, uzasadnia- 
jąc swą odmowę chęcią działania jedynie w  Polsce. Okolicz- 
ność ta  w yw oła ła  zrozum iały zapał u Polaków, a rom antyk  
M ieczysław Rom anowski opiewa nawet ten epizod w  wierszu  

| p. t. ״ Rabin“, w  k tó rym  idealizując zbytnio postać Jastrowa, 
każe mu tak  odpowiedzieć deputacyi gm iny M an n he im :*)

״ Słucha ich rabin i rzecze: ״ Posłowie, biadał
Jam  się tu zrodził, tu  służąc Jehowie
Zginę, gdy zginie braci mych gromada“ .
— Rabinie״  poseł n iem iecki odpowie —

1) D r. Jas trow : Kazania podczas osta tn ich w ypadków  w  W ar- 
szawie r. 1861. — Poznań, 1862. s tr. 58.

2)  Z a ło ży ł też szkołę kaznodzie i (1839)., k tó ra  m ia ła  wychować
' kaznodziejów, wygłasza jących kazania polskie.

3)  M. R om anow ski: Poezye, Lw ów , 1883. Tom IV .  s tr. 162.
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N ie m iotaj darów, któreć k ra j nasz składa;
Zw aż: P rzyjació łm i nam królow ie świetni,
A  przy te j Polsce, kto  stoi?“

״ Szlachetni“ 1)
*

*  *
Jeszcze gorliwszym  zwolennikiem  asym ilacyi Żydów był drugi 

kaznodzieja Iz a k  K ram sztyk. Urodzony w W arszaw ie (1814), u- 
częszczał jako  syn biednych rodziców do chederu, — później 
jednak (1832), udało mu się wstąpić do niedawno założonej 
szkoły rabinackiej. N ależał do najlepszych i najpiln iejszych u- 
czniów, to też po ukończeniu studyów ustanowiony został nau- 
czycielem re lig ii i talm udu w  tejże szkole. W  tym  charakterze  
starał się. wychow yw ać uczniów szkoły rab inackiej w duchu poi- 
skim  i w  tym  celu zaprow adził też w yk ład y  polskie. —  Lecz 
niebawem odczuł potrzebę propagowania swych idei poloniza- 
cyjnych wśród szerokich w arstw  żydowskiego ludu. —  Chciał 
spolonizować życie żydowskie, a że synagoga była jedynem  sie- 
dliskiem  tętniącego życia, ku  niej więc skierow ał swe usiłowa- 
nia. —  w  tym  celu założył w W arszaw ie około r. 1852. m ały 
dom m odlitw y, k tó ry  m iał się stać siedzibą idei polonizacyjznej. 
Tu w ygłosił po raz pierw szy kazanie polskie w  święto Pessach 
(1 0 .4 . 1852.) wobec nielicznie zgromadzonych nabożnych. —  
W  kazaniach jego dominuje myśl asym ilacyi. Żydzi muszą wy- 
zbyć się całkiem  swego Żydostwa, w yjąw szy relig ię  i starać 
się o usuwanie w szelkie j zapory, k tó ra  rozdzielała nas przez 
ty le  w ieków , mieszkańców jednego k ra ju , dzieci jednej z iem i.2) 
Żydzi w inni więc przyjąć polskość, by pomódz sobie i nowemu 
kra jow i. N ie  wychodził on ze założenia, o w ew nętrznym  braku  
wartości i sił żyw otnych żydostwa, lecz powodował się jedy- 
nie myślą, że Żydzi przyniosą korzyść k ra jo w i i że w raz z do- 
brobytem k ra ju  popraw i się los Żydów.

Można więc powiedzieć, że ku  asym ilacyi nie w iodły go 
żadne idealne pobudki, lecz że u ty lita ryzm  był podstawą jego 
światopoglądu. Zdaniem jego w inna odtąd panować pewnego ro- 
dzaju dwoistość w życiu żydow skiem nieśmy cześć Bogu w״ :

1) Po powstaniu opuścił Jastrow  Polskę i  przeniósł się do Ldni- 
dynu, gdzie pracował bardzo go rliw ie  na polu w iedzy ta lm udycznpj. 
O głosił też w ie le  cennych studyów  z te j dziedziny, g łównie w  języku  
angie lskim .

2) Jego zbiór kazań wyd. w  K rako w ie  s tr. 310.
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świętej mowie praojców naszych, ale w życiu obywatelskicm  
przywłaszczm y sobie mowę kra jo w ą“1); stan ta k i musiał powo- 
dować starcia różnorodne, które mogły chyba ty lko  przyśpie- 
szyć- proces ״ odżydzenia“ . —  T ak  przedstawia się istotna treść 
idei K ram sztyka, głoszonych przezeń w epoce zbliżenia. —  W y- 
gnany w  r. 1861. w raz z Meiselsem i Jastrowem, —  musiał 
przepędzić cały rok w tw ierdzy bobrujskiej. Po powrocie nadał 
mu W ielopolski posadę nauczyciela re lig ii w  szkołach publi- 
cznych. Gdy W ielopolski przystąp ił do reform y szkolnej, poru- 
czył K ram sztykow i opracowanie mem oryału o reform ie żydów- 
skiego wychowania. Punktem  w yjścia reform y była dlań chęć 
przyspieszenia procesu polonizacyi mas żydowskich, przez wy- 
chowanie w  duchu polskim.

W  r. 1863. był zmuszony powtórnie opuścić W arszawę, wró- 
ci wszy zaś po 4 latach w ygnania, pracował w dalszym ciągu 

dla swych ideałów *)
*

*  *

Trzeźw o myślącym polityk iem  realnym  był natomiast Ma- 
t.yasz Rusen3) k tó ry  liczy ł się zawsze ty lk o  z danym i stosun- 
kam i i um iał z nich korzystać dla dobra sprawy żydow skiej. 
M atyasz, syn bogatego bankiera warszawskiego, Iz a k a  Szymo- 
na — przeznaczony b y ł już od dziecka do zawodu ojcowskiego, 
W  r. 1846 objął też interes ojca. Jako bankier pozostawał w  
żyw ym  kontakcie z Polakam i i doszedł z czasem do przekonania, 
że Żydzi w inni współdziałać z Polakam i. N ie  występow ał jednak  
w życiu politycznem . —  Jako przełożony ״Dozoru bóżniczego 
w  W arszaw ie, zdziałał w iele na tern polu. z a  emancypacyą Ży- 
dów w ystąpił jeszcze w r. 1.846. i korespondował w tej sprawie 

z Mojżeszem Montefiore.
W  r. 1860. zam ierzał założyć ״ Tow arzystw o dla zachęty 

Żydów“, celem realizacyi swych idei polonizacyjnycli.

Podczas demonstracyj (1861) zasiadał w ״D elegacyi miej- 
sk ie j“ i działał tam  dla dobra Żydów. N ie  b y ł jednak zwolen- 
nikiem  radykalnych  rewolucyonistów, przeciwnie, obierał chę­

1) Jego zbiór kazań w yd. w  K rako w ie  s tr. 310.
2) B y ł W spółpracownikiem  żydowsko-polskiego organu ״ Iz ra e lita  

p rze tłum aczy ł też przepowiednie Salomonowe na ję zyk  po lsk i, i uło- 
ż y ł ״ K atechizm  re lig i i żydow sk ie j“ , oraz rozprawę o Talm udzie. — 
U m arł w  r. 1889.

s) urodź. 1804.
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tn ie drogę kompromisu. Jeden ze współczesnych charaktery- 
żuje go w ta k i m niej więcej sposób: ״ bankier, żyd-patryota, 
rozumny i dobroczynny, zw olennik równouprawnienia wyznań 
i skłonny do doniosłej, byle um iarkow anej in icyatyw y człow iek1). 
P rzy jm ow ał chętnie koncesye, odpowiadające jego zapatryw a- 
niom, w ״D elegacyi“ przedstaw iał typ• pojednawczy; znanern

Gdy W ielopolski i W . ks. Konstanty objęli rządy, popierał 
jest jego powiedzenie ״ przyjąć, ale kw ito w ać“ 2).
M atyasz Rosen ich starania około reform y stosunków żydoiy- 
skich. W  r. 1862. został m ianowany członkiem  ,“Rady Stanu״ 
utworzonej przez Konstantyna. Z  początkiem  1863. r. w ysłał go 
Konstantyn do A lz a c y s) dla zbadania stosunków tam tejszych  
Żydów i zastosowannia w yn ików  tych studyów przy próbach 
reform y w Polsce. —  B y ł on zw olennikiem  asym ilacyi, lecz nie 
w pojęciu K ram sztyka albo Kronenberga. W edług niego w inni 
bya Żydzi zasymilować się w  drodze powolnego w ychow ania4) 
w  duchu polskim , przy zgodnem współdziałaniu z rządem, k tó ry  
m iał właśnie zapewnić możliwość asym ilacyi. T ak ie j gwarapcyi 
powodzenia asym ilacyi dopatryw ał się w  systemie rządów W ie- 
!opolskiego i dlategoteż popierał usiłowania tegoż odnośnie do 
reform y stosunków żydowskich. —  Całą istotą swą przypom inał 
typ  dawnych ״sztadlanów ‘,5)

Około w yżej Wymienionych osobistości skupiała się cała in- 
teligencya żydowska w K ró lestw ie polskiem. K ażdy z nich m iał 
swych zwolenników, k tó rzy  ro zw ija li ideę asym ilacyi w myśl 
ich wskazań.

W  s to s u n k u  ic h  do p o ls k ie g o  ru c h u  n a ro d o w e g o  dadzą  s ię  
w y k a z a ć  p e w n e  ró ż n ic e , —  a le  w  !)o g lą d z ie  na  k w e s ty ę  ż y d ó w - 
s k ą , ja k k o lw ie k  w y c h o d z ą  z ro z m a ity c h  z a ło że ń  —  w s z y s c y  s to ją  
na  s ta n o w is k u , że Ż y d z i p o w in n i s ię  z a s y m ilo w a ć  do P o la k ó w  
w  d ro d z e  z b ra ta n ia  s ię  z n im i,  —  bez Aczględu na  s k u t k i  teg o  
p ro ce su  d la  d a lsze g o  ro z w o ju  Ż y d o s tw a .

B 1. c. 184.
2) 1. c. 252.

8)  Archiyes. israeli,tes, Paris 1863. L . 87.

4)  tom polu pracow ał w  W arszaw ie bardzo go rliw ie . D z ięk i
jego in icya tyw ie  założono bezpłatno ״ O chronk i“  dla biednych dziew-
Cząt żydowskich, jako też szko ły  elementarne, w  k tó ry c h  wprowadzonjo
naukę polską. N ie je s t też w ykluczonem , że z a . jego in icya tyw ą  po- 
w z ię li ra b in i w  r. 1862. uchwałę, że na leży w p łynąć  na ״ melani&dów“
1 nauczycie li re lig ii,  by w p row adz ili w  swych szkołach naukę języka  
polskiego, udzielaną przez P olaka (chrześcijan ina).

״ Ju trz e n k a “ , W arszawa, Rocznik 1862. N r. 46).
5)  U m arł 2. s tycznia 1865.
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Dr• l. SCHIPPER

W walce z pamfleciarstwem polskie m.
(z powodu pracy A . Marylskiego : Dzieje sprawy żydowskiej

w Polsce).
III.

D״ ogm at żydow ski“.

Strach ma w ie lk ie  oczy... I  owóż p rzyw idz ia ło  się p. M ary lsk iem u, 
że uczeni żydowscy, w ziąwszy ״ w  pacht h is to ryę  P o lsk i“  pragną za 
w sze lką cenę ugruntować nowe ״ p e w n ik i“  naukowe o podboju P o lsk i 
przedchrześcijańskie j przez Żydów. Niedość nam dogmatu norm ańskiego 
—  biada — ma nam obecnie przyćm ić oczy iście egipska ciem nia : do- 
gm at żydowski. I  o zgrozo: dzieje się to w  obliczu po lsk ie j Akade- 
m ii Um iejętności, dwóch un iw ersyte tów , licznych T ow arzystw  his to ry- 
cznych, zastępu h is to rykó w !

O biedny ogóle po lski, k tó ry  nie zdajesz sobie nawet w  p rzyb li- 
żeniu sprawy, do ja k ic h  w n iosków  i kombin.acyi w  dziedzinie h is to ry i 
doszli dziejopisarze żydowscy, zwłaszcza tacy Gumplow icze i  Schipperzy...!

N ie wiesz, że panowie ci, (k tó rym  raczej siedzieć za kantorem  
lub  p rzy  b iu rku  adwokackiem , n iż li m entorować w  Panteonie dziejów 
polskich), ja k b y ״  upa tru jąc  lukę  w  swoich dziejach w  Polsce — a 
pos te rio ri rozdm uchują sztucznie zarzewie waśni na tle  epoki ta k  od- 
leg łe j, —- w  nas, potom kach P o lsk i pogańskie j, odrab ia ją  robotę, k tó re j 
nie zdążyli rozpocząć“ .

N ie znasz w yb ry k ó w  m yś li ż yd o w sk ie j! Otóż w iedz — p raw i 
z szerokim  gestem p. M a ry ls k i . — wiedz, że pragną c i nieproszeni 
pachciarze h is to ry i po lsk ie j wm ów ić nam następujące ״ p e w n ik i“  do- 
gm atu żydowskiego:

a) Żydow skie państwo Chazarów zniweczywszy A w a ró w  podbiło 
całą Polskę. Do P o lsk i Żydzi chazarscy p rz y s y ła li załog i wojskowe 
(żydowskie).

b) N ie je s t wykluczona możliwość, że Żyd s iedzia ł na tron ie  
książęcym  w  Polsce przed Piastam i.

c) Przed przyjęciem  chrześcijaństwa w  państw ie P iastów  re lig ia  
żydowska m ia ła  w ie lk ie  znaczenie.

d) M iędzy niższą szlachtą nie b ra k ło  jeszcze za W ładys ław a 
Herm ana Żydów.

e) W schód dostarczał Polsce żyw io łu  żydowskiego o charakterze 
przeważnie ro ln iczym . Żydzi, p rzybyw a jący  z Chazaryi, szerzy li w  Pol- 
sce wyższe ty p y  gospodarki ro ln icze j.

Zaprawdę nie dość tym  panom ״ pachciarzom “  — ekonomicznego 
podboju P o lsk i przez Żydów, pragną Polskę ״ naukowo“  podbić i rzu- 
c ić  Jude i pod stopy...

Tedy sta ję  w  sz ran k i ja , potom ek P o lsk i pogańskie j, ja , Ma-
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r y ls k i i  zakneblu ję waszą zachłanność, panowie ״ pachciarze“ .
Tedy ja , jeden z fa m ilii ״ pachciarzy“  ośmielę się W aćpanu oświad- 

czyć: m ileby  m i by ło  wdać się z W aćpanem w  dyskurs, p rzyd ług i, 
gdyby nie to, że c ie rp isz W aćpan na manię prześladowczą i  że jestem  
sobie zw ycza jnym  pachciarzem, a n ie lekarzem  psychoz, uro jeń, obłędów...

A b y  W aćpana przekonać (czy przekonam ?) lub przyna jm n ie j W ać- 
panu zwrócić uwagę na to, że strach ina w ie lk ie  oczy (a w iększe jeszcze 
strach nieuzasadniony) i  że obecnie a k tu a ln y  bo jko t Żydów w y w a rł 
aż nazbyt w idoczny nacisk na P ańsk i sposób m yślenia, co w  rezul- 
tacie z 'Pańskich c ie rp iących pod naciskiem  zew nętrznym  kom órek móz- 
gowych w yw ab iło  marę dogmatu żydowskiego — pozwolę sobie \n a  
k i lk a  uwag, 'k tó re  spiszę w  osobie trzec ie j, bowiem brak m i ochoty 
do dalszego snucia dyalogu m iędzy mną, a Waćpanem.

*
*  *

״ Dogm at żydow sk i“ , ja k  go p. M a ry ls k i kons truu je  — świadczy 
o w yraźnem  obniżeniu atm osfery um ysłow ej, ja k ie  się dokonało sub 
auscipiis ״ asem ityzm u“  warszawskiego. G dy się Żydom, pragnącym  zha- 
dać stosunek społeczeństwa polskiego do żydowskiego choćby l i  ty lk o  
z samej ciekawości, m ów i, że ״ św ię tokradzk iem i us ty  przem aw iają o 
przeszłości p o lsk ie j“  lub wogóle: ״ W ara  od naszej przeszłości!“  — 
zaprawdę trudnoby było  zachować spokój, gdyby nie ta  pewność, że 
się ma do czyn ien ia  z typem ״  uczonego‘)  k tó rem u ■wrzask u lic y  przy- 
g łuszy ł głos sum ienia i  s k rz y w ił lin ię  praw ej m yś li.

Pocieszmy się s łow y Eenana: b łędy i  g łups tw a  znoszą się na- 
wzajem, prawda je s t ca łą  pozostałością, ca łym  czystym  dochodem i je- 
dynie tw órczym  czynn ik iem  i  rezu lta tem  pracy lu dzk ie j.

Społeczność po lska wcześniej lub później odrzuci pryzm at, przez 
ja k i p a trzy  na dorobek uczonych żydow skich p. M a ry ls k i i  zobaczy, 
że nie chodzi nam o podboje lu b  tp . p rzyw idzen ia  zamroczonego ży- 
dofobią um ysłu.

O drzuci p ik i i  fuzye panów M arylsk-ich i spoko jn ie j p rzyp a trzy  
się naszym zamierzeniom i  w ys iłko m  (tym ״  hum orystycznym “  wedle 
określenia p. Chołn iewskiego, recenzenta pracy M ary lsk iego). Zoba- 
czy w tedy, że sprawa ״ dogmatu żydow skiego“  wcale inaczej w ygląda, 
n iż  ją  p. M a ry ls k i przedstaw ia. Zobaczy, że rozchodzi się o zwyczajne 
hipo tezy, k tó re m i pragnie sobie m yśl w y jaśn ić  pewne doszłe nas świa- 
dectwa życia czasów zam ierzchłych.

H ipo tezy m nie j lub  w ięcej uzasadnione, skazane na śmierć, gdy 
szczęśliwsza ręka  późniejszego badacza wykaże, że przeciw ieństw o 
było  prawdą.

Z hipotez, w yże j ad a)— e) przedstaw ionych, k tó re * p. M a ry ls k i 
p ię tnu je  ja ko ״  dogmat żydow sk i“ , jeno osta tn ia  pod e) je s t naszą 
własnością, reszta je s t koncepcyą M aksym iliana  Gum plow icza (Po- 
c z ą tk i re l ig i i żydow skie j w  Polsce‘)  W arszaw a 1905־).

Dw‘‘óż ju ż  we wstępie do naszej pracy o życiu gospodarczem Ży- 
dów w  Polsce zaznaczyliśm y, że M. Gum plow icz zby t pochopnie ope- 
ru je  hipotezam i i  że jego rozpraw a w iedzie swojem i zb y t daleko idą-
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cem i kom b in a c ja m i na bezdroża.
Te zastrzeżenia wystarczą, by rozw iać złudzenie ła tw o  mogące 

się zrodzić na tle  wyw odów p. M arylskiego, ja kob y  uczeni żydowscy 
solidarn ie  1 celowo s tw a rza li ad usum swego narodu ( ja k  da lek im  b y ł 
od niego M. G um plow icz!) pewne tendencyjne koncepcye "historyczne.

Prawda, nie odrzuciliśm y w  czam buł w szys tk ich  k o n s tru k c ji M. 
G umplowicza, w y łuszczy liśm y to, co w  św ietle naszych specyalnych 
badań znaleść mogło uzasadnienie, I  doszliśm y do następujących re- 
zul ta tów :

ad a) Czy Chazarzy is to tn ie  podb ili k ra je , nad k tó ry m i później 
u tw ie rd z ił swe panowanie M szko (M ieszko), — ja k  kom binu je  M. Gum- 
p low icz — jest. hipotezą, ja k  na obecny stan w iedzy, o n iew ie lk ich  
w idokach powodzenia.

K w e s ty  a gran ic  Chaząryi je s t dotąd n ie rozstrzygn ię tą  i niepo- 
dobna przewidzieć, czy wogóle dojdzie się w  tym  k ie ru n k u  do defin i- 
tywne1} odpowiedzi.

In n a  rzecz, je ś li chodzi o sferę w p ływ ó w  Chazaryi. M odelski wy- 
k lucza  je  odnośnie do ziem po lskich . W skazuje, że wsie, ״ kozarze“  
״ k a w io ry ‘ znachodzące się na ziemiach po ׳ lsk ich  za świadectwem  ria j- 
starszy c ii dokum entów — nie m ają n ic wspólnego z osadnictwem Cha- 
żarów w  tych  stronach. U k łada  ad salvandam conscienciam ró w n a n ia : 
kozarz koz iarz  — koźla rz=kozopas lub k a w io ry  — gawra — ga- 
w io re k = k a w ió r  (poślad zbożowy), w  m iejsce rów nań Gum plow icza i  na- 
szych : Kozarze, Kozarzów, Kozara Kozari = IC 0 za1׳i c z y li Chazarzy, albo 
K aw io ry , k a w ia ry = K a b a ro i (szczep chazarski).

Można się sprzeczać, k tó re  rów nan ia  są słuszne i  uzasadnione; 
jednakowoż ja k  długo nie udowodniono, że rów nania wywodzące Ko- 
zarze od Chazarów itp ., są wręcz w ykluczone, nie s tra c iły  one swej 
żywotności i  aktualności. Bowiem  przez samo zastąpienie jednego rów - 
nania drugiem  rów naniem  pow iedziało się jeno : może być tak , lecz 
może być także inaczej... C zy li dało się dwie odpowiedzi, co nie świad- 
czy o ostatecznem rozw iązaniu problemu.

Zdaje sobie z tego sprawę p. M a ry ls k i i  dlatego sądzi, że wy- 
k luczając podbój P o lsk i przez Chazarów, w y k lu czy  eo ipso racyę b y tu  
naszych równań.

Lecz zważm y: posito, że hipoteza Gum plow icza nie może się ostać, 
czy temsamem rów nanie Kozari-Chazarow ie m usi koniecznie odpaść ja ko  
pozbawione ra cy i h is to ryczne j ?
B yna jm n ie j 1 Toć osadnictwo Chazarów na ziem iach po lsk ich  mogło się do- 
konaS niekoniecznie na tle  podboju, ale d r o g ą  p o k o j o w e ]  ,k o l o -  
n i z a c y i ,  p łynące j od wschodu, podobnie ja k  są ślady, że już  w  X . 
w ie ku  p łynę ła  do ziem po lsk ich  od s trony  zachodniej pokojowa kolo- 
nizacya niem iecka.

Owóż z w ie lu  powodów możemy się oświadczyć za ta ką  m ożli- 
wością pokojow ej ko lon izacy i C hazarów :

1. Już z chw ilą  zdobycia K ijo w a  (początek IX .  w ieku), Chazarzy 
m usie li się zetknąć z B ia łochrobatam i, ja ko  sw ym i b lis k im i sąsiadami 
(por. K u r n ik : Lęchica).
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2. W zajem ne oddzia ływ anie elem entów słow iańskich  na Ohaza-
ryę  i odw rotn ie , Chazaryi na k ra je , zjednoczone później pod ręką  
M szk i s ą  n i e w ą t p l i w e  (por. nasze w yw ody w  studyach nad sto- 
s im kam i gosp. Żydów 10. p. 11— 12  oraz p. 6 )

o. N iew ą tp liw em  je s t też, że już  w  X . w ieku  is tn ia ły  osady ży-
dowskie w  ziemiach po lskich . W skazu ją  na to omówione w  naszych
Studyach le. wsie Żydowo, Żydowska W ola  itp ., k tó re  swoją przeszło- 
ścią sięgają conajm nie j o ja k ie  2 stu lecia  wstecz, od pierwszej o n ich 
w zm iank i (1205, 1213). N ie b rak też dowodu, że ju ż  w  X . w ieku  
m ieszka li Żydzi w  osadach m ie jsk ich , ja k ie  podówczas w  Polsce is tn ia ły .

I  ta k  czytam y w  sław nym  liście Chayana Józefa (z r. 960), że 
pośrednik iem  koresporidencyi m iędzy Kordow ą a I t i l  b y ł Żyd Jakób 
ben E liezer z N  e m e c ( ( נמץ .  H a rk a v y  tłóm aczy N em ec=N  i  e m i e c, 
przeto ów Żyd Jakób ben E liezer m ia łb y  być. Żydem niem ieckim . Za 
tem  w yjaśnien iem  poszliśm y w  naszych Studyach le. p. 11 oraz w  na- 
szej IdzpTUwce o k ró lu  Gebalim  (Jew ra jska ja  S taryna 1911).

Obecnie dz ięk i przypadkow o odszukanej wzmiance w  kron ice  
T h ie tm ara (przełom  X . i  X I .  w ieku) uzyska liśm y odmienne wyśw ie- 
tlen ie  zagadkowego ״ N  e m e c “ .

I  ta k  zalicza T h ie tm a r V I I .  cap. 44 do osad m ie jsk ich  na za- 
chodnim  zrębie ziem Bolesława Chrobrego m iędzy innem i ״ urbem  
N  e m z i, eo ąuod a nostris ( t j.  przez n iem ieckich ko lon is tów ) o 1 i m 
s it condita , d ic tam “ . A  w ięc ju ż  około 1017 is tn ia ła  na ziem i śląsko- 
po lsk ie j ko lon ia  m ie jska, snać jeszcze w  X . w ie ku  założona, k tó rą  
od osadników n iem ieckich  nazwano ״ N em zi“  (dzisiejsze N im ptsch na 
Śląsku).

Owóż sądzimy, że Jakób ben Eleazar to raczej ż y d  p o l s k i ,  
pochodzący z N im p tsch= N em z i — n iż li Żyd, pochodzący z N iem iec, 
dla k tó ry c h  ówczesna te rm ino log ia  hebra jska  ma zwyczajn ie określenie 
k ra j Aszkenaz!

4 . N a  podstaw ie g run tow nych  badań e tnogra ficznych i  antropo- 
logicznych dochodzi znakom ity  znawca te j dziedziny, D r. W eissenberg 
do rezu lta tu , że ״ K aukaz z oko licznem i stronam i b y ł tem  miejscem, 
gdzie ty p  żydow ski p rzeobraził się z długogłowego w ' szerolcogłowego, 
( ja k i zna jdu jem y obecnie w  k ra ja ch  s łow iańsk ich)“  i  że zatem ״ dane 
antropologiczne przem aw iają na korzyść teo ry i, o p rzybyc iu  żydów  do 
ziem s łow iańskich  ze  w s c h o d u “ , (por. ״ Jew re j w  T u rkes tan ie “ , 
Jew r. S tarina 1912).

W ed ług  W eissenberga ko lebka  obecnych żydów  po lsk ich (i rosy j- 
skieh) daje się odkryć  wśród K a ra itó w  i K rym czaków , k tó rz y  są 
szczątkow ym i zaby tkam i epoki chazarśkie j (ib id . pag 392).

W id z im y  tedy, że ostateczne re z u lta ty  tego uczonego, (którego 
au to ry te t nam w ysta rczy, by nie wdawać się na tem  m iejscu w  szcze- 
gó ły, przezeń w yśw ietlone) w  zupełności po tw ie rdza ją  naszą tezę, że 
ziemie po lskie  nie b y ły  dla ko lon is tów  chazarskich zam knięte i że 
na te dawne s tosunki osadnictwa chazarslciego w  Polsce, w skazu ją  
wsie kozarze itp .

5. N a js iln ie jszy  bodziec, ja k i sk ie row a ł Chazarów w  stronę P o l­
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s k i — w y ło n ił się na jprawdopodobniej dopiero w sku te k  upadku Cha- 
za ry i (druga połowa X . w ieku ). Oręż Światosława zepchnął Chazarów 
bardziej k u  po łudniow i. Dw iem a odnogami szuka li rozb itkow ie  u jśc ia : 
na zachód k u  Polsce i  na wschód k u  K aukazow i i  K rym ow i, (por. 
S c h i e m a n n :  RusslanR, Polen u. L iv la n d  bis ins 17. Jahrh., B e rlin  
1886. p. 58).

ad b) Przechodząc do tego drugiego ״ a r ty k u łu  dogmatu żydów- 
skiego“ , w  k tó ry m  p. M a ry ls k i w id z i w yraz ״ niepokoju h istorycznego“  
oraz objaw m an ii w ie lkośc i Żydów — z góry zaznaczamy, 'że do ca łe j 
h is to ry i A braham ka ״ P rochow n ika“  nie p rzyw iązu jem y zgoła żadnej wagi. 
Koncepcya M. Gum plow icza, sto jąca zresztą w  zw iązku z jego odrzuconą 
przez nas hipotezą o podboju P o lsk i przez Chazarów — je s t ju ż  w  za- 
łożen iu fa łszyw ą, skoro is to tn ie  n ie p rzyw ió d ł G. żadnych poważniej- 
szych argum entów, k tó re b y  w skazyw a ły , że osadnictwo Chazarów w 
Polsce wyprzedzone zostało podbojem.

B ra k te a t h e b ra jsk i z napisem niew yraźnym , k tó ry  G um piow icz 
czy ta : A braham  Dochs, a B a łab an : A braham  dux — należy do łam i- 
g łów ek, k tó ry c h  niepodobna rozwiązać. O ile  tedy G. z k ry tycznego 
napisu snuje ja k ie  w n iosk i, to je s t to podstawa zby t krucha, by wy- 
snute w n iosk i m og ły  zasługiwać na poważniejsze ich trak tow an ie .

Toteż po lem ika p. M ary lsk iego  na tem at A braham ka P rochow nika, 
k tó ry  mu ja ko  jeden z a rty k u łó w  w ciągn ię tych  do ״ dogmatu żydów- 
skiego“  psuje ła d  w ew nętrzny, rob i w rażenie w a lk i z... w ia traka m i.

ad c) Opuszcza tę część ״ dogm atu“  p. M a ry lsk i, nie poświęcając 
an i jednej s trz a ły  na je j uśm iercenie — w ięc i  m y ją  opuszczamy, 
by  zatrzym ać się p rzy  dwóch osta tn ich p u n k ta c h :

ad d) Chętnie przyznajem y racyę w yw odow i p. M ary lsk iego, że 
M. Gum plow icz zagalopował się, je ś li z b ib lijn y c h  im ion na jstarszych 
w łaśc ic ie li ziem skich, znanych nam na ziemiach po lsk ich  snuje wnio- 
s k i o ich chazarskiem  czy żydowskiem pochodzeniu. W naszych Stu- 
dyach 10 przeszliśm y do porządku dziennego nad odnośnym wywodem  
Gum plow icza, uważając go za zgoła bezwartościowy. Rozdmuchał rzecz 
dopiero p. M a ry lsk i, by okazać ja k  bardzo jes t walecznym , o ile  chodzi 
o uśmiercenie... w ia tra ku .

ad e) P. M a ry ls k i ma bądźcobądź o ryg ina lną  metodę rozpraw ian ia  
się z ״ laureatem  U n iw e rsy te tu  lw ow skiego“ . Czy mu uznanie, z ja k iem  
się sp o tka ły  nasze Studya k . ze s trony  kom peten tne j in s ty tu c y i nauko- 
w e j, popsuło szyk i, czy też może inne ria to się z ło ży ły  przyczyny, 
— dość, że ucieka się dla zwalczenia naszej tezy o ro ln iczym  chara- 
k te rze  ko lon izacy i chazarsko-żydow skie j na ziemiach po lskich — do 
dowcipów, lub  podsuwania nam m y ś li zgoła n ie naszych.

N ie tw ie rd z iliśm y  n igdzie w  naszych Studyach 1 c. ,by Polska 
zawdzięczała k u ltu rę  ro lną  Żydom ćhazarskim , ja k  to cy tu je  w  swój 
sposób p. M a ry ls k i (p. 41).

O kazaliśm y tam : 1) że Chazarya m ia ła  w  osta tn ich dwóch stu- 
leci ach swego is tn ien ia  c h a ra k te r przeważnie ro ln iczy, 2) że gospodarka 
ro ln icza  w  Chazaryi m ie jscam i przeszła z ekstenzyw nej do in tenzyw ne j 
up raw y ziemi, do ogrodnictwa, 3) że Żydzi państwa wschodnio-rzym -
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slciego, k tó rz y  im ig ro w a ii do Chazaryi, zajm owali si ęod dawien dawna 
upraw ą ro li i  ba rtn ic tw em  i  wreszcie 4) że ż y w io ły  żydowskie o cha- 
rak te rze  kup ie ck im  ja k ie  wedle re lacy i geografów arabskich przesu- 
w a ły  się przez ziemie po lskie  w  okresie przedchrześcijańskim pocho- 
d z iły  z Zachodu, (Radanici) a nie z Chazaryi.

Dowody, ja k ieśm y na to p rzyw ied li, pochodzą ze źródeł, k tó ry c h  
autentyczność i  w iarygodność przez naukę nie je s t zakwestyonowaną. 
B yśm y ja k ie  źród ło fa łszyw ie  cy tow a li, tego nam nawet p. M a ry ls k i 
nie zarzuca.

Czyśmy tedy  za daleko poszli, gdy s taw iam y na podstaw ie tych  
w szys tk ich  w yże j wypow iedzianych fa k tó w  tezę ad e)? Toć nasuwa 
się on,a sama przez się — s iłą  udowodnionych fa k tó w !

Gdzie tu  pewność panie M a ry lsk i, że Żydzi ,,nie posiadali w iedzy 
ro ln icze j na eksp o rt“ . Sądzisz Pan, że żyd z i ,,zapewne ja k  Babilo- 
nię, ta k  samo przedewszystkiem ״  le c z y li“  i  Chazaryę“ .

Zaiste, ״ leczy liśm y Babilon, ale nie je s t uleczony“ ... dyletan- 
tyzm  p. M ary lsk iego  in  iudaicis.

Boć ju ż  z G ratza, k tó rego  snać bardzo pow ierzchownie czy ta ł, 
m óg ł się dowiedzieć, (Tom IV . pag. ‘323, 334 itd .), że żydz i w  babi- 
lońskiem ״  K ró les tw ie  w ygnan ia “  za jm ow ali się przeważnie upraw ą ro li 
i  hodow lą bydła. Rabbi Juna, prze łożony szko ły  su rańskie j, ż y ł z ro li, 
k tó rą  sam up raw ia ł. M a ją tek, k tó rego  się dorobił, sk ła da ł się z pól, 
w inn ic  i  trzody. Rabbi Józef ben Chija, uczony szko ły  pumbadyc kie 
—■ posiadał rolę, drzewa palmowe i w innice. Podobnie jego następca 
Raba bar Józef z M achucy. P rzyk ła dó w  ta k ic h  możnaby przytoczyć 
z Talm udu na d ie s ią tk i i  bodaj czy nie setkę, tak , że osta tn io  w y ra z ił 
uczony żydow ski Gustaw Caro (Sozial- u. W irtschaftsgesch ich te  der 
Juden I  p. 460.), życzenie, aby się rych ło  k to  za ją ł gruntow nem  zba- 
daniem ro ln ic tw a  żydowskiego w  czasach ta lm udycznyćh.

Bardzo n ie fo rtunn ie  w y b ra ł s i ętedy p. M a ry ls k i aż do B ab ilon ii 
po argum enty przeciw ... ro ln iczem u cha ra k te ro w i ko lorfizacyi żydowsko- 
chazarsk ie j w  Polsce.

G dyby się p rzyna jm n ie j b y ł s ta ra ł wykazać, że Żydów nie dopusz- 
czano w  Polsce do gospodarki ro ln e j!

Tymczasem sam przyznaje, że jeszcze za czasów W ładys ław a 
Herm ana n ik t  Żydom nie b ro n ił kupować ziem i (p. 40.), acz zapomina, 
że jeszcze w X־  I I I .  w ieku  s iedzie li w  dyecezyi w ro c ław sk ie j Żydzi- 
ch łop i, k tó rz y  sk ła d a li b iskupow i ze swych zbiorów rzeczyw istą  dzie- 
sięcinę snopową (S tudya le. p. 31׳ .)

P rz y k ła d  W ołczka , Żyda-kó loniza tora w ie jsk iego  na Rusi w  X V . 
w ieku  — m ógł m u rów nież posłużyć dla re trosp ek tyw n ych  koncepcyi

P o jm ujem y dobrze, że nie s tara  się p. M a ry ls k i o gruntow ne zba-
danie przedm iotu, o k tó ry m  pisze. S tra c iłb y  na swej popularnjości, zre-
sztą bardzo dostępnej dla autora te j m ia ry , co p. M a ry lsk i.

Popłaca dziś pisać, że żydowscy uczeni pragną swemu narodowi 
zhołdować Polskę przedchrześciańską...

Senzacya gotowa, i  w ne t znajdzie się, (ba nawet ju ż  się znalazł)
ja k iś  tygo dn ik  ilus trow any, k tó ry  um ieścił podobiznę p. M ary lsk iego
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i  paneg iryk  pokrewnego m u duchem pub licys ty , k tó ry  wszem wobec 
g łos i: Oto mąż zasłużony! W skaza ł na nieznane nam dotąd niebez- 
pieczeństwo, ja k ie  nam grozi ze s tro n y  "Żydów, pracujących nad hi- 
s to ryą  P o lsk i! Chwała mu i  cześć! N iech nie przem iną bez echa jego 
slow o zachłanności Żydów w  dziedzinie podbojów...

I  ja kże  tu  nie przyznać ra cy i słowom autora ״ dyalogów filo - 
zoficznych“ , że ־:

״ U m ysłów  zdolnych do głębszego m yślen ia je s t m nie j, n iż m ało“ .

C E C Y L I A  U H M E R K K E R Ó W N A .

Na czasie.
[P a rę  u w a g  o z a w o d a c h  k o b ie c y c h ]  .

Zb liża  się koniec ro ku  i znowu całe zastępy uczenie szkół 
niższych i w yższych opuszczają m ury szkolne z troską o w ybór 
zawodu. Młode ko b ie tk i przysłuchują się różnym  powołanym i nie 
powołanym  doradcom, rozw ażają  pro i contra i  ostatecznie obie- 
ra ją  drogę najmniejszego w ys iłku  —  drogę zdobycia stanowiska  
pod kątem, w idzenia —  zbyt p raktycznym .

M am y już praw ie gotowy schemat zakresu działalności ko- 
biecej, a w ięc ab itu ryen tk i obierają filozofię i medycynę, gar- 
stka studentek idzie do aptek, uczenice szkół niższych wstępują  
do sem inaryów, szkół handlowych, inne odrazu rozpoczynają pra- 
k ty k ę  kancelaryjną.

Rokrocznie społeczeństwo wzbogaca się o pewną grupę wy- 
szkolonych pracownic, szukających pracy na tym  samym te- 
renie. Od szeregu lat nie mam y nowo kreow anej p laców ki, obser- 
w acya szablonowego ugrupowania m imowiednie przypom ina owczy 
pęd, a autom atycznie zakreślony zakres pracy, k tó ry  się nie roz- 
szerzą mimo rosnących wym ogów życiow ych sprawia, że wszę- 
dzie i we wszystkiem  jest mierność.

A  w iem y, że uzdolnienia są n iekiedy —  naturaln ie w  szkołach  
jeszcze, —  w ybitne, w iem y, że kobieta ma obecnie dosyć odpo- 
więdnie pole do wewnętrznego rozwoju, do pogłębienia się, a 
więc dlaczego, w  czem leży przyczyna?

Odpowiedzią byłaby rozpisana ankieta  dla zebrania głosów 
kobiet pracujących zawodowo o k w es ty i kobiecej.

Leży  przedemną ta k i głos —  dzieje asystentki w  szpitalu  
w  B. —  dokum ent dla h is to ry i współczesnego ruchu kobiecego.
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Po ukończeniu g im nazjum  wydobyła się na ja w  kw estya  
obrania zawodu: m edycyny czy filozofii.

Bez głębszego zastanowienia się, obrała medycynę, może prze- 
w ażyła  okoliczność, że przy  dzisiejszych stosunkach politycznych, 
wśród w a lk  narodowościowych, jako  nauczycielka nie dostanie 
posady w g im nazjum .

Lecz dopiero na k lin ice zrozumiała, że dla je j s tru k tu ry  psy- 
chicznej, dla systemu nerwowego, działanie m edycyny jest wprost 
zabójcze. Rozpoczęły się w a lk i wew nętrzne, niepokoje, cały o- 
kres rozpaczliwego rozdarcia, którego w ykw item  była apatya  
i ״ całe lata życia pozbawionego wartości i u roku“.

Konsekwentnie w y trw a ła  do końca. Dostała posadę w  szpi- 
ta lu  i dopiero w idok sióstr, lekarzy , pomocnic i pomocników  
pracujących z całem zaparciem  się siebie dla społeczeństwa, do- 
pi er o w idok dolegliwości ludzkich, usuwanych przez ludzi, po- 
w rócił je j równowagę w ew nętrzną, zwolna prostowały się w  niej 
zdeptane i zgwałcone uczucia.

A n k ie ta  dałaby nam dopiero należyty  obraz tych wszystkich, 
które  przy  obiorze zawodu nie zdają sobie sprawcy! z ciężaru, donio- 
słośei i co najw ażniejsza treści wziętego na się obowiązku, o- 
bow iązku, k tó ry  nie zawsze stoi w  prostym stosunku do w ew nętrz- 
nych możliwości, do uzdolnienia, do tego wreszcie, co nazywam y  
zamiłowaniem.

A n k ie ta  dałaby nam należyte wyobrażenie, ile  sił morał- 
nych, duchowych i fizycznych idzie na marne z rosnącą stale 
liczb ją pracowniczek, ile rokrocznie przybyw a istot, dla których  
״ życie trac i urok i wartość“.

Gzem jest d la  społeczeństwa i dla siebie człow iek, którego  
życie nie ma wartości, to jasne.

W iem y ja k ie  są rezu lta ty  pracy, w ykonyw anej poza obrębem  
uczuć, w brew  zdolnościom, lecz znamy także h istoryę usuwa- 
nych przeszkód, zmagań się z trudnościami, gdy w  duszy żyje  
um iłowanie pfzedm iotu.

Może w  braku należytego oddania się czynnościom, może 
w  braku przejęcia się, leży przyczyna ogólnej m iernoty; może 
w' tem, że chw ila d e c y z ji zastaje nas kobiety  nieprzygotowane, 
może dla,tego, że w  głębi duszy nie w iem y czego się jąć w  ży- 
ciu, poprostu czego chcieć.

M c  w ińm y więc społeczeństwa, że nas nie rozumie, że nie 
daje nam pełnych praw , nie mówm y o tamach, odgradzających

292 M O R I A H



293M O R I  A H

nas od w yzw alających dróg, nie tw órzm y aureoli męczeństwa 
nad czołem niezrozum ianej i gnębionej kobiecości, m iejm y od- 
wagę powiedzieć sobię, że zewnętrzne przeszkody dadzą się■ usu- 
nąć siłą wewnętrznego przekonania, w iarą  i  w ytrw ałością.

Buch kobiecy ma w aru n k i rozwoju i wspaniałe horyzonty, 
ale musi być sprowadzony do właściwego, bo odpowiadającego 
siłom i zdolnościom pola działalności. Dzisiejsze stosunki muszą 
być zreform owane u podstaw, zacząć musimy od dzieci, a udo- 
skonalony system wychowaw czy nie jedno zm ieni na lepsze.

Od czasu do czasu zaglądać lubię do izby dziecinnej, do o- 
grodu, w  k tó rym  się baw ią, lubię przysłuchiw ać się naszym naj- 
młodszym, gdy stają przed w ystaw ą sklepową, i robią uwagi 
na tem at w ystaw ionych zabawek. Po ty le  razy słyszałam m atk i 
mówiące o synku, k tó ry  chciałby zostać ״ konduktorem , maszy- 
nistą, lub oficerem “, ale nie pochwyciłam  jeszcze, mimo całej 
uw agi echa obserwacyi w  tym  k ierunku , z życia m ałych dziew- 
czątek. Poza szablonową igłą, ko łyską  i la lką , nie w iem y o ni- 
czem, a przecież wśród zabawek, wśród szczebiotu pozbawio- 
nego praktycznego podłoża, k ry je  się n iekiedy chwila, stanowiąca 
o całej przyszłości dziecka.

W iem y, że dziecięcy Schiller, b aw ił się kom żą, zrobioną z 
ręczn ika i przez całe życie nie mógł odżałować, że nie został 
księdzem. Życiorysy w ie lk ich  ludzi dają nam liczne dowody, że 
zam iłowanie do pewnych dziedzin pracy objawia się najpoważniej 
u dzieci, to też podwórze izba dziecięca, w inna być dla rodziców  
w skazów ką, ja k i k ierunek  nadać wychowaniu, co przytłum iać, 
a co rozw ijać należy w  naszem־ dziecku.

Przysłow iow a la lka  i ig ła nie w yczerpują zakresu za- 
dań kobiety, bo mam y także  świadomość, że są i inne 
nie mniej bogate możliwości w  duszy kobiecej, k tó re  na-
leżycie rozw inięte, nauczyłyby ją  szukać za zakresem  pracy,
odpowiadającej ״ dem Gemutsleben“ .

Trochę zapóźno zastanawiać się nad tem, gdy córka już do- 
rosła, gdy ukończyła gimnazyum, a ani medycyna ani filozofia  
nie odpowiada je j w ew nętrznej treści, zapóźno, gdy już jest na 
posadzie, zapóźno, gdy stajem y wobec dokonanego fak tu , za-
późno cofać się w  pół drogi, gdy ścieżki zmylono w  zaraniu,
w  ch w ili świtania.

Trudne jest zadanie dzisiejszych m atek. N ie  jedna czuje, 
wie, że córce szczęścia w  dawnem tego słowa znaczeniu dać nie
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w ystarczy, że należy ją  uzbroić do obecnych wym ogów życio- 
w jc h , do w ytw orzenia własnych wartości duchowych, do znale- 
zienia pracy, o bogatej treści dla duszy, a do tego nie dorosła.

M e  można tedy zepchnąć brzem ienia odpowiedzialności wo- 
bec społeczeństwa, własnyc hdzieci i  przyszłości na m atk i, któ- 
rych skarbiec duchowy jest za szczupły, za ubogi, ale mamy 
zupełne prawo wym agać od naszych młodych, in teligentnych i u- 
świadomionych m atek, aby trochę więcej czasu poświęciły dzia- 
tw ie, i z własnych ich pragnień i właściwości tw o rzy ły  im  przy- 
szłość.

W olno nam żądać, aby m atk i po części bynajm niej zd jęły  
dzieciom troskę o obiór zawodu, do którego przygotowane być 
winne od lat najmłodszych. W olno nam żądać, aby miasto oddać 
dzieci bonom i służącym, same je  w ychow yw ały i wśród zaba- 
w ek szukały drogowskazów, by nie przeoczyły jedynej może, 
a decydującej ch w ili —  dając je j n a leżyty  w yraz.

W olno nam żądać, aby przyszła generacya nie tu ła ła  się 
wśród lab iryn tów  i nie spalała najdroższych nam sił, bo zapał 
i  w iarę  na manowcach.

C iężkie, trudne w aru n k i dzisiejszej chw ili, bolesne próby nie- 
doświadczonych istotek, k tó re  samodzielnie w yruszają obecnie 
w  świat, pełne obaw i trosk —  niech służą za ostrzeżenie, 
za hasło, w zyw ające do poznania alfabetu małego św iatka, z k tó- 
rego serce, in tu icya i  rozum m atk i ułożyć ma Słowo, Cel, Wy- 
tyczną, dla duszy dziecięcej.

M O S C H E  H A R O N I.

Tęsknota.
Kruczy włos w kędziorach spadał mu na barki pod białą 

kofiję, co spięta na głowie dwoma wełnianymi pierścieniami —  
niosła się lekko na fali wiatru. Oczy — zarzewie samotnego ogniska 
na szczycie pól galilejskich rozpalonego. Pierś szeroka, żądzą żyr  
cia dysząca.

Nad brzegiem genezareckiego jeziora poganiał w  p ług zaprzą- 
gnięte konie. Cisnąc gryfy pługa ku ziemi, wrzynał jego błyskający
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lemiesz w glebę głęboko, rw ał skibę twardą, kamienistą, skibę po 
skibie w długie, równe brózdy. Bicz jeno w ciszy trzaskał. Żar 
palił i od spieki rola pękała. Ciche jezioro brzeg falą muskało.

Lub kilof jego w głazie w yryw ał doły pod oliwki i figi. 
Odruzgi z kamienia frychały, bo szalony był rozmach jego ra- 
mienia. D ługie w yrąbał już dołów szeregi na kamienistych gór 
stokach.

A kiedy gwiezdna noc w czerni niebem świeciła stalowo-mo- 
drem, głębokiem i kiedy gwiazd szybko padły lemiesze i po 
jeziorze łódź cicho sunęła, — tęsknił, tęsknił do jej oczu, do 
oczu Judejki — Galilejczyk.

W  późną gdzieś północ wstawali żydowscy rycerze. Białe, 
błyskawiczne szablice rzucały w ciemnię pioruny, długie szaty po ich 
lędźwiach spływ ały i nogi bose krw aw iły się na ostach i cierniach.

Tak m ówiła cisza północy.......
Gdzieś szomer z broni ognisty w ykrw aw ił strzał, hyena

gdzieś w yła w  oddali....
W tedy wyciągał ramiona i jak granat czerwone jego wargi 

pożądały całunków Judejki. I w  żądzy nozdrza mu się rozchylały, 
a oczy p łynęły w tęsknocie do piasków równych i dalekich, któ-
re jej stóp sandały całowały.

*
*  *

M ia ła  ciemny, bujny włos i oczy, jakby szafiry z czarnymi
pośrodku żużlami. W ąska przepaska na głowie kofiję splatała.
B iała suknia z pełnych bioder ku stopom spływała.

Ścinała czerwone w bojarach pomarańcze, na smukłe palmy  
się wspinała ku koronom szablicowych liści, by wiązkę zerwać 
daktylami obwieszonych prętów. Sierp jej b łyskał wśród morza bia- 
łych durry kwiatów, co mącznym brzemienne owoce ku urodzajnej 
chylały glebie.

Lub jarzynom w pyle lata pić dawała ze strugi świeżej i 
zimnej, która wśród ciernistych krzewów sidry ku polom nizin- 
nym płynęła.

N a  głowie w koszach nosiła soczyste pomidory i modro- 
czerwony owoc briudżini.

Kiedy rubinowa, a łagodna kula słoneczna za zachodni w rzy- 
nała się widnokrąg —  w falach morza swe gorące oziębiała ciało. 
I w  miękki biały piasek w tulała  swe jędrne piersi i barki i w ło - 
sem się ow ijała ciemnym. A jasne jej oczy p łonęły miłością ku 
jego kruczym kędziorom! i pierś biała, bujna —  tęskniła ku piersi 
twardej, w  żelazach żeber miłością dyszącej.
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Na piaskach Judei tęskniła ku kamienistym gramiom Galilei, 
gdzie dumne rozp ina ły biało-czerwone lo tk i — o r ły  i gdzie k ilo f 
szalał w  d łoniach Galilejczyka.

Z  życia żydowskiego.
Życie prze i  bez względu na ja k ie k o lw ie k  teorye idzie swoją 

drogą, n ic mu się nie oprze, n ic  jego pędu nie w strzym a, ono k ie ru je  
wszystk iem , a nie ulega nikom u. Każdemu, k to  z pewnem zainteresowa- 
niem badał bieg w ypadków  w  m iesiącach ostatn ich, k to  śledził w szelk ie 
prze jaw y życia żydowskiego, m usia ła  się naw inąć m imo w o li na m yś l 
ta  odwieczna prawda.

Na pozór n ic  nadzwyczaj niego w  życiu  żydowskiem  nie zaszło I 
O t s tara bieda: k i lk a  aw an tu r un iw e rsy teck ich  na zachodzie, na zie- 
m iach po lsk ich  bo jko t w  dalszym ciągu, w  Rosyi niepewność ju tra , 
wydalan ia , em igracya w  rozkw ic ie ... a p rzy tem  garść ludz i ro i jak ieś  
p lany w ie lk ie , toczy zażarte dyskusye w  spraw ie un iw e rsy teck ie j, k tó ra  
co pewien czas od szeregu la t w chodziła  na tape t spraw publicznych, 
aby po c h w ili znowu spocząć, p ó k i je j jakaś up a rta  g łow a znowu 
nie wyw lecze na św ia tło  dzienne, k u  w ie lk ie j trwodze w szystk ich  
spokojnie, a trzeźwo m yślących... Na pozór n ic  nowego! Na pozór 
ty lk o , bo dla cz łow ieka, k tó ry  nie zadawala się pow ierzchowną oceną 
szeregu luźnych w ypadków , lecz k tó ry  się s tara  dopatrzeć w  całem 
życiu• żydowskiem  pewnej k ie run kow e j, ja k ie jś  n ic i łączącej w szystk ie  
zdarzenia w  jedną całość, je s t rzeczą n iew ą tp liw ą , że w  ostatnich 
w łaśnie m iesiącach dokonyw ują się pow oli w  życiu  żydowskiem  bar- 
dzo is to tne  zm iany.

G dybyśm y w ięc chc ie li scharakteryzow ać w jednem־־   zdaniu ów 
pow olny przew rót, pow iedzie libyśm y, że życie nasze p rzyb ie ra  powoli 
pewne zdrowsze fo rm y, nabiera poprostu... sensu. N ie tw ie rd z im y  przez 
to, że położenie nasze gdz ieko lw iek  się popraw iło , bo pOfttijając Pale- 
stynę, gdzie bądź co bądź s tosunk i się stałe — choć na razie ciągle 
jeszcze w  niedość szybkiem  tem pie — zm ienia ją  na korzyść, położenie 
nasze w  Golusie raczej się pogorszyło, zaszło jednak coś innego, co 
nas do naszego tw ie rdzen ia  upraw nia .

Oto przyznać należy, że społeczeństwo nasze zaczyna reagować 
na w sze lk ie  zewnętrzne podn ie ty i  to w  sposób zdrow y i  na tu ra lny . 
Jesteśm y p rzyzw ycza jen i do tego, że w sze lka akcya, w szelka praca 
twórcza, ja k a  się u nas dotąd ob jaw ia ła , by ła  w ytw orem  sztucznym,

U w a g i:
K o fija  — huśta w  Palestynie jako okrycie g łow y używana.
D urra  — w  lecie siane zboże, podobne nieco do kukurudzy; z 

jego imąki rob i się ciemny chleb.
Briudżin! — gatunek jarzyny.
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przez w a ru n k i zewnętrzne zupełnie nie w yw ołanym , od nich w  znacznej 
części nie zaw isłym , lecz zawdzięczała swoje is tn ien ie  czysto negaty- 
w ne j mocy jednos tk i, c z y li też — i  to najczęściej — przypadkowem u 
zbiegowi okoliczności. Ż y liśm y w ięc ty lk o  n ieśw iadom ym i lub  sztucznie 
w yw o łanym i okrucham i, to też by ło  w  znacznej części przyczyną, że 
w sze lk ie  nasze tw o ry  dotychczasowe w io d ły  dość suchotniczy żywot. 
W  ty m  k ie ru n k u  zaszły w łaśnie w  osta tn ich  czasach poważne zm iany, 
k tó re  obecnie jeszcze bardzo n iew yraźn ie  się zarysowują, w  skutkach 
jednak i  w  dalszym rozw oju będą m ia ły  n iezm ierną wagę. U zyska liśm y 
w  osta tn ich  'czasach oryentacyę. N ie m am y tu  na m y ś li o ryentacy i 
po lityczne j, bo tę w łaśnie obecnie, w sku te k  osta tn ich w ypadków  na 
B a lkan ie , s trac iliśm y, zyska liśm y jednak czucie narodowe, zdolność re- 
agowania na podnjiety. O rganizm  nasz zaczyna powoli prowadzić życie 
zdrowe, zaczyna wogóle życiem  swojem  sam k ierować.

Bo weźm y pod uwagę ja k ą k o lw ie k  kw estyę  w  osta tn ich czasach 
aktua lną , n. p. dyskusyę w  spraw ie U n iw e rsy te tu  w  Jerozolim ie. — 
Sprawa wcale nie nowa, poruszona ju ż  na p ierw szym  kongresie i  po 
n im  c a ły  szereg razy, p rzy  różnych sposobnościach, w  różnych for- 
mach, dla rozm a itych  celów, nabra ła  obecnie dz ięk i zm ianie naszego 
sposobu m yślenia zupełnie innego cha rak te ru . W szak n ik t  z nas nie 
b y łb y  przed rok iem  przypuszczał, że p ro je k t podniesiony bez s k u tk u  
przez D ra  Benderskiego, znajdzie się ja ko  g łów ny p u n k t  na po rządk i 
dziennym  najb liższego kongresu, a jednak ta k  się s ta ło  i  U n iw ersyte t 
powstanie nie dz ięk i a u to ry te tow i Ussischkina, ja k  to n ie k tó rzy  prze- 
c iw n icy  te j m y ś li chcą insynuować, ale powstanie dz ięk i tem u w łaśnie, 
że zaczynamy czuć, ta k  ja k  odczuwa każdy  norm alny naród. Bo zało- 
żenie U n iw e rsy te tu  je s t nie ty lko  sprawą k u ltu ry  he b ra jsk ie j, ja k  to 
tw ie rd z i D r. B ern fe ld  w  swoim  a rty k u le  w ״  Haolam ie“ , nie je s t też 
w  p ierw szym  rzędzie przedsięwzięciem politycznem , k tórego celem jes t 
zdobycie samej Jerozo lim y dla naszych celów. Bo fa k t, że w łaśnie te- 
raz, w  obecnych w arunkach m yśl ta  się uw yda tn ia  w  form ie  konkre- 
tne j i  jes t b liską  zrea lizow ania w łaśnie w  czasie, gdy cała m izerya 
naszego życia un iw ersyteckiego ob jaw iła  się w  sposób ja sk raw y , do- 

wodzi, że nie sztuczne podnjiety, nie kom binacye polityczne, nawet nie 
jednostronnie po ję ta dbałość o rozw ój k u ltu ry ,  są g łów nym i m otoram i 
naszych dążeń i  porywów obecnych ale, że k ie ru je  nam i życie z całą 
swoją nieubłaganą siłą, k tó re j uledz m usim y.

M am y zresztą c a ły  szereg innych  dowodów na to, że nasz ‘ rozwój 
w  ty m  w łaśnie idzie k ie ru n ku . W ys ta rczy  zdać sobie sprawę z ka- 
żdego, choćby drobnego, k ro k u , k tó ry ś m y  w  czasach osta tn ich u c z y n ili 
i  to na każ dem polu. Oto rzucono hasło zm odernizowania Jerozolim y, 
hasło także  nie nowe, a jednak ja k  inaczej sprawa się obecnie przed- 
s taw ia. t Dawnie j padało haseł podobnych w iele, a jednak prócz Beza- 
M u “ , k tó ry , ja k  się okazało zresztą w  dotychczasowej form ie fa- 
b ryk i-szko ły , b y ł tw orem  sztucznym , nie zdobyto się do niedawna pra- 
w ie na żaden czyn. Obecnie jeszcze hasło nie przebrzm ia ło, a ju ż  znać 
ob jawy, wskazujące, że marny do czynien ia  z ruchem  życiodajnym , 
tw órczym , k tó ry  z pewnością .s tw o rzy  trw a łe  i zdrowe podstaw y pod
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nową Jerozolimę. Bo zabrano się do rzeczy planowo, wszechstronnie. 
Starano się w  pierwszym  rzędzie zbadać w a ru n k i loka lne  i  oto mnożą 
się w ycieczki, ekspedycye naukowe żydowskie, zajęto się zreformo- 
wanien! dotychczasowych in s ty tu cy i, w pierwszym  rzędzie Bezalelu: za- 
k ła d  ten tym  razem otrzym a organizacyę, k tó ra  mu um ożliw i sj!eł- 
nienie szczytnego cęlu, k tó ry  sobie po s taw ił; dotychczas ledw ie we- 
getujące_ gim nazyum  jerozo lim skie , zyskało trw a łe  podstaw y i p a trzy  
spokojnie w  przyszłość; pow sta ją  pierwsze kolon ie w  oko licy  s to lic y ; 
przygotow uje się nowe dzielnice na wzór Teł A w iw  w  Ja ffie , życie 
w re i k ip i,  praca postępuje tempem dotychczas niebywałem , we wszy- 
s tk ich  k ie runkach .

I  nie ty lk o  sprawa naszej Jerozo lim y w  ten sposób się przedsta- 
w ia, ale mnożą się zdarzenia w  całem  życiu, k tó re  w skazu ją  na ra- 
dyka łną zmianę sposobu m yślenia. Oto zorganizowano po raz p ierw szy 
w  ca łe j Palestyn ie  bo jko t szkó ł m isy jnych , ze sku tk ie m  znakom itym , 
k tó ry  się ob jaw ia nie ty lk o  w  u b y tk u  znacznej liczby  uczniów  w  szko- 
łach bo jkotowanych, ale znacznym wzrostem  w ychow anków  w zakła- 
dach naszych: hebra jsk ie  gim n. w  J a ffie  przekroczyło  już  pierwsze pół 
tysiąca, je rozo lim skie  pierwszą setkę uczn iów ! F a k t ten może wydawać 
się drobnym, ale przedstaw m y sobie na p rz y k ła d  s tosunk i rosy jsk ie ,
gdzie liczba chrztów  wśród m łodzieży kszta łcącej się jes t ogromna,
a będziemy sobie zdaw ali sprawę z w ag i tego przedsięwzięcia, źe ten 
prąd nie je s t chw ilow ym , an i loka lnym , ale że powoli ogarnia całe 
Żydostwo, S tw ie rdzić  może na jlep ie j fa k t, że i  w  Rosyi obudziła się 
w  osta tn ich czasach w społeczeństw ie reakcya przeciw  chrztom , k tó ra  
odbiła się żywem  echem w  prasie. Że na kam pan ii prasowej się skoń- 
czyło, że w a łka  nie p rzyb ra ła  cha rak te ru  czynnego, trudno się dzi- 
w ić, nie m nie j fa k t, że społeczeństwo nasze w te j kw e s ty  i  dotychczas 
zupełnie praw ie  bierne, ocknęło się i  w ys tąp iło  do w a lk i, dowodzi, 
że zmiana na lepsze bezsprzecznie nastąpiła.

ogóle ostatn ie miesiące cechuje pewno dążenie do pozytyw ne j
celowej działa lności, pewna ekspanzya dawno u nas nie w idziana, obja- 
w ia jąca się wzmożoną pracą na w sze lk ich  polach. W ysta rczy  wspom- 
nieć znakom icie przeprowadzoną akcyę jem enicką, założenie całego sze- 
regu nowych ko lon ii, wzrost ofiarności i  sym pa ty i naszych, (vide A -
m eryka !) by sobie zdać sprawę, że idz iem y naprzód! Są jednak i  inne 
ob jawy, k tó re  w skazu ją  na w zros t naszego ruchu. W a lk a  z syonizmem, 
prowadzona w  pierw szych la tach jego is tn ien ia , w  czasach, gdy ruch 
nasz okazyw a ł ogromną żywotność, przez ż y w io ły  w rogie z ta k  w ie lką  
zapalczywością, uc ich ła  przez pewien czas, po śm ierci Herzla.

F a k t to b y ł bardzo niepocieszający, gdyż w skazyw a ł na to, że 
syonizm  przesta ł dla swoich przec iw n ików  być niebezpiecznym, w ido- 
cznie w ięc t ra c ił na zwolennikach i  w p ływ ie . Tymczasem w  osta tn ich 
w łaśnie czasach nagonka na syonizm  znów się rozpoczęła, w idocznie 
ruch  nasz, i  c ią g ły  jego w zrost obudz iły  ze snu i  jego p rzeciw n ików , 
widocznie s iln ie  naszym i postępami zaniepokojonych I W ys ta rczy  przy- 
pomnieś m ow y n iektó re , wygłoszone na zgromadzeniu niem ieckiego
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״ Z e n tra lve re inu “ , k tó re  zmusiło syonistów  do ostrego w ystąp ien ia , by 
zdać sobie sprawę z popłochu, ja k i c ią g ły  w zrost naszego ruchu wy- 
w o ła ł w  obozie przeciwnym . S ta liśm y się p rzec iw n ik iem  groźnym , ta k  
groźnym , że w  o tw a rte j walce trudno  nam sprostać. Z ak łada  się spe- 
cyalne ta jne  organizacye an tisyońskie, k tó re  m a ją  tę w a lkę  prow adzić l 
Z  ja k im  sku tk ie m  dla nas, nie je s t rzeczą w ą tp liw ą , w ys ta rczy  sobie 
p rzyw ieźć na pamięć w a lkę  przeciw ko H erz low i, prowadzoną przez całą 
sforę ״ der Mauschel und P ro te s tra b in e r“  i  m arny  je j ep ilog! Nie sama 
w ięc w a lka  nas in te resu je , gdyż w y n ik  je j nie ulega dla nas w ą tp li- 
wości, c iekaw ą je s t jednak ta  k rucya ta , ja ko  k ry te ry u m  naszej war- 
tości i  naszego stanu w  danej ch w ili. Świadczy ona, że idziem y torem  
na leżytym , że dążenia nasze w idać są tra fne , że nie b łądzim y, lecz 
idz iem y szlakiem , k tó ry  nas do celu doprowadzi.

Maurycy Menkes.

״ D ie F re is ta tt“  A l i  judische Revue, N r. 1. kw iec ień  1913. B e rlin .
Nowe pismo, k tó rego  p ierw szy zeszyt omówić zamierzam, posta- 

w iło  sobie trudne  zadanie. ״ Chcemy, czytam y w  słow ie wstępnem re- 
dakcyi, prowadzić w a lkę  o pogłębienie i  -wzmocnienie Żydostwa za־ 
chodniego, chcemy m u przedstaw ić rzeczyw istość żydowską zdała od 
życia  pa rty jne go “ .

Po ty m  obiecującym  w stępie idzie rozp raw ka M. F. Kaufm anna, 
tra k tu ją c a  rzekom o o ״ wzm ocnieniu Żydostwa zachodniego“ , ale bę- 
dąca w  rzeczyw istości n ie fo rtun nym  pam fletem  na syonizm.

A u to r  kons ta tu je  w prawdzie, że ״ w szystko, co na Zachodzie jes t 
żydowskiego w  Żydostw ie, przeszło do naszego obozu, że w  syonizm ie 
rozm aite prądy um ysłowe i społeczne znaleźć mogą swe zaspokojenie, 
ale m im oto m ów i z iro n ią  o ״ fantom ie pa les tyńsk im ‘ )  ja ko  ideowo za 
p rostym  do rozw iązania k w e s ty i żydow skie j. Co w ięcej, p. K au fm ann 
obw in ia w prost syonizm  o to, że odw róc ił Żydostwo zachodnie od reszty 
narodu, że nie zostaw ił mu czasu na zajęcie się teraźniejszością, obie- 
cu jąc m u św ietną przyszłość. Dlaczego m yś l o przyszłości m ia łaby  nie 
pozwalać na zajęcie się współczesnem życiem  i  k u ltu rą  żydowską, tego 
ozan. au tor nie wyjaśnia.

Zachodnie Żydostwo, w o ła  on z patosem, m usi po tw ie rdz ić  rze- 
czyw istość żydowską. Co ma je  do tego sk łon ić , au tor n ie podaje, 
obiecuje natom iast dać w  przyszłości druzgocącą k ry ty k ę  założeń 
syonizmu.

Z innych  o ryg ina lnych  prac zasługują na uwagę ro zp ra w k i ekono- 
miczne J. Leszczyńskiego i  P. Barbera, obie tłum aczone z m anuskry- 
p tu  żydowskiego. W  pierwszej z n ich au tor daje pogląd na ogromne 
zm iany, zaszłe w  s tru k tu rz e  ekonomiczniej Żydów w  ciągu X IX .  w. 
S tw ierdza z zadowoleniem, że różn iczkow an ie się k las wśród Żydów 
postępuje coraz w ięcej, praca zdobywa sobie w yb itne  stanowisko, prze- 
m ys i p o tra f ił nawet zmonopolizować pewne gałęzie, a ro ln ic tw o  za tru  *־
dnia coraz w ięcej rą k . Z tych  p raw dziw ych  przesłanek au to r wyw odzi 
zgoła nieuzasadnione, powiedzm y nawet ״ na iw ne“  w n iosk i. Oto we- 
d ług  niego, ״ tw o rzy  się z Żydów rozrzuconych po k u l i z iem skie j( 1)
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kom p le tny  organizm  społeczny, lu d  żydow ski zam ienia się na naród. 
Są już  podstawy do stw orzenia nowego życia żydowskiego, m ów i autor, 
a m a te rya ł znajdzie się w  samym ludzie żydow skim “ .

Podobny optym izm  cechuje też a r ty k u ł B. Rubsteina o ״ ko lon i- 
zacyi w ew nętrzne j Żydów w  G a licy i“ . Wobec ciągłego rugow ania żv- 
dów z hand lu  i przem ysłu, proponuje on skierowanie Żydów do ro ln i- 
c tw a  i  to  w  kraju, m otyw u jąc tę śm iałą m yśl tem, że i  ta k  według 
s ta ty s ty k i, em igracya Żydów z G a licy i nosi ch a ra k te r ro ln iczy, tzn., 
że obejm uje g łów n ie Żydów w ie jsk ich , pozostających we w iększej lub  
m niejsze j styczności z ro ln ic tw em . Z iem i w  rękach żydow skich m am y 
w  G a licy i aż 12»/0 całego obszaru, na leży ją  ty lk o  rozparcelować mię- 
dzy chętnych, a ko lon izacya żydowska gotowa. Szkoda ty lk o , że au tor 
nie wspomina, coby na to pow iedzie li Polacy i  Rusin i, k tó ry c h  lud  
m usi w  b raku  ziem i em igrować za morze.

Ja k  w ięc w idz im y, daje nam pierw szy num er ״ F re is ta tt ‘u “  jesz- 
cze jeden dowód na to, że m iędzy roztrząsaniem  a rozw iązyw aniem  
problemów, odstęp bardzo da leki. Dr. A. B.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

M a s k a :  A rty k u ł Pański nadaje się raczej do dzień- 
nika. Pozatem pom ysł oryginalny.

Kto z kolegów, którzy ־ nadesłali nam prace, nie 
otrzym ał innej odpowiedzi, zechce przyjąć do wiado- 
mości, że rzecz jego nie odpowiada wymogom naszego 
pisma.

Panu Kopplowi Schwarzowi, b. redaktorowi nasze- 
go pisma, gratuluje serdecznie z okazy i promocyi na 
doktora praw.

Wydawnictwo ״ Moriah“ .

W  sprawach redakcyjnych prosimy zwracać się od- 
tąd do p. Jakóba Brennera, Lwów, Zielona 5.

m ra

N u m e r te n  p r z y g o to w a ł d o  d ru k u  JAKÓ B BRENNER. 
W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  : JAKÓ B GRUNBERG. 

D ru k . I .  Jaegera, Lw ów , Pasaż Hausmana 5.



DL A.CZEGO d̂nîydowsba
odrzuca różnego rodzaju liche smarowidła 
na buty i każe sobie podać jedynie znako- 
mitą i znaną pastę:

LIBANON
która się wyrabia w kraju? —  Bo fabryka 
ofiarowuje 10%  z dochodów na utrzymanie 
hebrajskiego gimn. w Jerozolimie i daje 
czystą do użycia dobrą masę nie niszczącą 
trzewika, tak, że słusznie o niej dziś wszyscy 
mówią, że

JEST NAJLEPSZA PASTA
do czyszczenia obuwia.

Pastę ״Libanon״ można nabywać we Lwowie 
w sklepach pp. J. Breitmana, Jagiellońska 17 
L. Efrusi, Kaźmierzowska 27. I .  Weisgraua 
Krasickich 20■ L. Baumóhla, Sobieskiego 24
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Z N A N Y  O D  L A T  40 PO KÓ J D O  Ś N IA D A Ń

S. GRUFT
(dawniej Garfunkel) ul, Sykstuska 4 

poleca przekąski, piwa pilzneńskie marki B. B. 

O T W A R T Y  D O  1. G. W  N O C Y .
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<<Znawcy palą tylko najlepsze tutki ״ RĘM FDĄ 

Wszędzie do nabycia.




